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tury, za których- poAredi ierwem (ząb niż.) mofcu 

także przesyła* ogłoszoRia do etap. Dzień. Posu. 
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nadsyłane redakcyi nie zwracają się i 
sniszczoT e.
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Na miesiąc marzee otwieramy o- 
obny abonament. Prenumerata dla abonentów 

Miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowy cli 
aś (w granicstcli państwa pruskiego) 1 tal. 10 

r< Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
i, iprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 

yól. urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
ląc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.
¡ ll

POZNAŃ, 27 lutego.
¡8B(

, Dzień wczorajszy minął wśród zawiedzionych ocze­
kiwań telegramu, donoszącego o zawarciu pokoju. Do- 
¿iero wieczorem nadeszła wiadomość z Brukseli, zatem 

i|kże nieurzędowa, że pp. Thiers i Pavre, oraz korni
ta piętnastu przyjęli już 25 bm. ostatecznie warunki 
osławione przez p. lir. Bismarcka, które mają być na­

stępne: Prancya odstępuje Alzacyą bez Belfortu, nie- 
u ■ j, Lotaryngią z Metzem i płaci pięć miliardów 
jraunuW kosztów wojennych. Dopóki os atnie nie będą 

wypłacone, mają wojska niemieckie załogować w twier- 
Aach francuskich na granicy wschodniéj, mianowicie w 

edanie, a jak inny telegram twierdzi, także na Mont 
«¡ alérien pod Paryżem. Wejście tryumfalne armii zwy­
cięskich do stolicy Prancyi ma nastąpić, skoro tylko 
***okój przcz konstytuantę będzie potwierdzony, czego.się 

dniu wczorajszym spodziewano. Pp. Thiers bowiem 
’* Favre mieli w sobotę wieczorem wyjechać do Bordeaux, 
"i dzie izba na posiedzeniu w niedzielę rozstrząsaó miała
«rt'arunki pokoju.
Kii Wojna siedmiomiesięczna, która prawdopodobnie 

tych dniach stanowczo się zakończy, nic będzie bez
« 'pływu na ustrój armii francuskiéj. Zawsze i wszędzie 

ż do bitwy pod Weissenburgiem zwycięska armia ce- 
arstwa zniszczała nie w skutek braku waleczności, ale

—■ powodu niedołężnój organizacyi i niedostatku facho- 
éj nauki. Tworzenie oficerów.z prostych szeregowców 

, ez względu na ich naukowe uzdolnienie okazało się
¡«lik niepraktycznóm a nawet szkodliwém, iż odtąd po- 
Mobnie jak w Prusach ten tylko otrzyma we Prancyi 
¡^'topieli oficerski, który egzaminem stwierdzi swą zdol- 
Sść do tego urzędu. Według telegramu z Bordeaux, 

rszyscy oficerowie byłej armii cesarstwa zniewoleni 
. iędą w razie chęci dalszéj służby poddać się takiemu

Egzaminowi, armia zaś, jako taka, będzie rozwiązaną, 
•na z kontyngensu na rok 1871 utworzony zawiązek no- 
»> Jjféj armii. Szkoły wojskowe połączone być mają z obo- 
¡«mi, w których kandydaci do stopnia oficerskiego obok 
i),j)oretycznych wiadomości nabywać będą także wprawy

| praktycznym zawodzie wojskowym. — Także i wszel- 
ie gałęzie służby administracyjnej podlegną reorgani- 
icyi a liczba urzędników znacznie będzie zmniejszoną, 

ndjby Prancya cbciała i umiała skorzystać z doświad- 
ikązeń, jakie w wojnie obecnéj powinna była zdobyć, mo- 
jłflaby pomimo wszelkich klęsk, jakie poniosła, w krót­
kim czasie odrodzić się potężniejszą niż kiedykolwiek. 
Zgniliznę ostatnich lat dwudziestu wypalił piekielny ka­

mień krwawych zapasów; pozostałe zdrowe członki wnet 
rozrosną w silny organizm, jeżeli odrodzony duch wielkiego 
emiarodu nie popadnie po raz wtóry w błędy, które zgo-
“Hwały teraźniejszy jego upadek.
róy' W parlamencie angielskim ponownie znalazła wy-
run^z sympatya dla Prancyi w interpelacyi, jaką wystó-
Wtwał do rządu poseł Hoore z powodu wysłania przez
S’jana Gladstone do głównój kwatery niemieckiej pana
^,’ozier.
3) Z Madrytu zaprzeczają urzędownie wiadomości, po­
lnej przez N. fr. Presse, o aresztowaniu marszałka 
lWkrano.

Kronika Poznańska.

igteiij08 bcniniiencości. — Rozwarte przyłbice.
sm-fe -........................................

IV.

freiem

Schiachtenbum-
Estrablatt. — Patron. — lokusa. — Wyswobodzenie.

i
 Wybory, — Tajemni. — Harmonia. — Dziennikotwórstwo — 
hopolanka. — Smutek i pociechy. — Ferii ent. — Po węgier­

sku. — Tryumfy. — Towarzystwo Pomocy Naukowej.

Ogromny stos listów leży przedemną! Wykrzyknik 
prawdzie już bardzo zużyty przez kolegę z Tygodn. 
ńlkopolsk., ale wybaczą mi go czytelnicy, gdy się 
Jedzą, że nie chełpię się z tego bogactwa, bo nie do 
le one pisane, ani się tóż żalę retorycznie na em- 
ras de richesse, choć niewielki z nich zrobić mogę 
tek.
Jest w dziennikarstwie przykazanie: „annonsów nie

¡ględniaj.“ — Otóż Szanowna Redakcya Dziennika, 
dawszy w ostatnich czasach wojowniczych znaczny 
as płodów bezimiennych, a nie mogąc ich użyć w pię-

—^;ctl górnych, mnie je przekazała do użytku „od dołu,“ 
roz6*tdill6w* Kochany korespondent Czasu, jakobym ja nie 
8i? p«QleśrM ogólnym przepisom dziennikarskim.

,orlliwioA zńżyjmy ów zapas cały, ale nie tak
«’luk myślicie, którzy wysławszy bezimienne pisma, 
¡5 ¡6Zenieni 8erca zaglądacie do najbliższych numerów

eoika, czyje wydrukują?— lecz żeby napisać trak-
.Wstępny o bezimienności.

' 27 n&^ienność jest trojaka: pierwsza, jakiój używają 
zwykle wszyscy współpracownicy dziennikarscy 

zwvrU’ niepotrzebnój ciekawości oduczyć tych, 
tost k • Prac® wedle nazwiska, stanowiska,
bii itd autora, a nie wedle treści. Jest to bezi- 

. ość potrzebna, dozwolona, przykra, ucieszna, czy

cbciałby nazwać, bo ma niesłychaną ilość jvsu moaiuucuuuou jeszcze ro-
7 h>tów, które wedle okoliczności różnie działają naAt aju, którą nazwałbym uproszoną, ze względu na

W tój chwili odbieramy telegram następujący: .
Wersal, 26 lutego. Do cesarzowy-królowy 

w Berlinie. Z głęboko rozrzewnionćm sercem, z 
wdzięcznością dla Boskiój łaski, donoszę Ci, że 
w tej chwili zostały podpisane preliminarya po­
koju. Teraz tylko jeszcze oczekujemy przyzwole­
nia zgromadzenia narodowego w Bordeaux.

Wilhelm. v ...

Sprawy wyborcze.
* W Sobotę w lokalu Towarzystwa Przemy­

słowego zgromadzili się mężowi ej zaufania 
miasta Poznania i tam pod przewodnictwem Ko­
mitetu wyborczego na miasto Poznań naradzali 
się nad sposobami najskuteczniejszemi przeprowadzenia 
wyborów. Pomiędzy innemi uchwalono, aby wykazy okrę­
gów wyborczych dla tóm snadniejszego poinformowania 
się, w jakie miejsce wyborca do oddania swego głoisu 
stawić się winien, złożone były prócz u mężów zau a- 
nia, jeszcze we wszystkich handlach polskich; tam ó- 
wnieź i kartki z nazwiskiem kandydata, jakim jest Dr. 
Władysław Niegolewski, znajdować się będą. Bez 
względu na to, kartki wyborcom już po większćj części 
zostały rozdane. Żle jednak, iz mężowie zaufania sami 
ich nie rozdają i nie pouczają, kiedy i gdzie się do glo­
sowania stawić. Ztąd powstają liczne nieporozumienia 
ze szkodą naszą. Pomiędzy innemi przytaczamy w tym 
względzie taki świeży wypadek, o jakim nam donoszą 
z miasta: „Dziś rano do lokalu , w którym odbyć się 
mają wybory, a w którym ja właśnie zamieszkuję, przy­
chodzi wyborca i przynosi dwie karteczki, jednę za sie­
bie, drugą za swego teścia, z tóm oświadczeniem: „Kar­
teczki te odebrałem z rozkazem, abym je podpisał i tu 
oddał/' — Karteczjń istotnie przez obu wyborców były 
podpisane, co, jak wiadomo, nie jest dozwolonóm; ie 
wybory dopiero 3 się odbędą, że każdy swa karteczkę 
przewodniczącemu wyboru sam wręczyć powinien, o tern 
człowiek ten nie wiedział. Ileż to w ten sposób głosów 
utracimy!

Źle, ze na pierwszą wieść o wyborach, tak jak kar­
teczki rozsyłamy, nie rozsyłamy wprzód broszury o wy­
borach, wydanój przez Majstra od Przyjaciela Ludu. — 
Wiem, że kaźdyby takową kupił, kto się nie czuje do­
syć co do wyborów objaśnionym. Człowiek, który mi 
dziś te karteczki oddał, był jak to mów ą, „z prostych 
ludzi,“ a jednak nietylko czytać, ale i pisać umiał, bo, 
jak mi zaręczył, sam takowe podpisał; z rozmowy zaś 
przekonałem się, jak mu sprawa wyborów leżała na ser­
cu i jak się poczuwał do obowiązków swych jaki Polak. 
O wierzcie mi panowie, lud nasz uczyni wszystko, tylko 
my sami go nie opuszczajmy; — więcćj pracy z naszej 
strony nad jego oświeceniem, by go do swych obowiąz 
ków jako Polaka skierować.“

Z swój strony czujemy się w obowiązku dodać, iż 
nie dość kartkę do głosowania posłać wyborcy, trze­
ba, by każdy mąż zaufania sam łub za pośrednictwem 
swego zastępcy ją doręczył, każdego co do szczegółów 
wyborczych pouczył i dopilnował, by każdy Polak wy­
borca głos swój do urny złożył. "Wtedy tylko, jeśli 
każdy z Das spełni gorliwie swój obowiązek, z spoko­
jem możemy wyczekiwać na rezultat wylorów. A więc 
gorliwości, pracy i sumiennego spełnienia 
obowiązku.

* Dochodzą nas skargi z prowincyi, ii dotąd tam 
po większój części ani kartki do głosowania nie są roz­
dane, ani tóż agitacya wyborcza nie jest podjęta. W o 
góle z prowincyi nie mamy iadnycb wiadomości, by agi­
tacya wyborcza była tam energicznie prowadzona. Nie

czytelników i ich sądy, — póki ich właśnie nie nauczą 
— patrzeć czytania a niepisania. Każda redakcya re­
prezentuje taką bezimienność, zagwarantowaną nazwi­
skiem redaktora, pod którego szerokie a gęste skrzydła 
tulą się wierni jego przed pociskami ciekawości, nie­
chęci, zazdrości i pochwał.

Drugi rodzaj łatwiój skreślić; jest to bezimienność, 
którą się redakeyom nastręczają tajni mężowie stanu, 
znienawidzeni prawdzice, nieocenieni skromnisie, trwo­
żliwi bohaterowie, przebiegli dyplomaci, konfusionsraci, 
i Bóg wie jakie biedactwo, między którórn jednakże ści­
śle rozróżniać należy naiwnych od — podstępnych. — 
Któżby za złe poczytywał młodzieńcowi lub skromnój 
dziewicy, posyłającym „pierwszy płód“ Muzy swój pod 
straszliwy sąd trybunału redakcyjnego, jeśli się nie pod- 
piszą, albo miasto własnego nazwiska położą dźwięczny 
pseudonim, albo zaczarowane litery. Dni męki, katu­
sze niepewności są aż nadto straszliwą karą, żeby do 
niój przyrzucić jeszcze choć kropelkę kronikarskiej go­
ryczy.

Wybaczyć tóż można tym, którzy w chwili szału 
autorskiego i pizyzwyczajenia ‘ do gry w cenzurowanego 
donoszą Szanownej Redakcyi o czynie lub wypadku, 
Ltiry wedle nich zasługuje na>Ł„pubhczne suarcenie.“ 
Wiadomości ich zwykle są najzupełmój pozbawione ści­
słości, jednostronne, tchną, że tak powiem staróm ma­
słem niezapommanćj urazy — a więc bez pardonu wę­
drują do kosza. Wielka to już ze strony redaktora 
łaska, jeśli odpowie ua nie w korespondencyi od re­
dakcyi.

Podobny los, ale rzeczywiście zbyt łagodny spotyka 
tych, co z rozmysłem, bądź żeby szkodzić jakiójś oso 
bistości, sprawie, lub samójże redakcyi, ukują coś niby 
prawdopodobnego, szczerego, z po za czego jednak wy­
trawny redaktor dość rychło przeczuje mtrygę.

Nareszciej] jest bezimienność trzeciego jeszcze ro-

wiemy nic, czy i o ile względem ludu praca ta postą­
piła. A przecież wybory te już to ze względu ua waż­
ność przyszłego parlamentu, jui to ze względu na usi­
łowania ultramontanów, dążących do rozbicia naszego 
obozu, powinny każdego, komu sprawa narodowa leży na 
sercu, do energicznego zajęcia się obecnemi wyborami 
{Kruszyć. Odzywamy się douczucia patryotyczno-obywatel­
skiego ka dego, pewni, że głos nasz nie przeminie bez echa 
i że jeszcze póki czas każdy szczerze rękę do pracy przy­
wry. Współobywateleniemieckiój narodowości niezasypiają 
gorliwie ze szkodą naszą krzątając się około wyborów. 
Za dowód i ostrzeżenie dla nas niechaj posłuży wiado­
mość, jaką odbieramy z Ostrzeszowskiego, następującój 
osnowy:

„Szanownój Kedakcyi
przesyłam kartkę z licznych porozdawanych publiczności 
polskiój przez narzędzia landratowskie, na kandydata 
pana Schwerin Putzar do ßzeszy niemieckiej, jako znak 
rozwiniętój czynności kontrobozu, podczas gdy my na­
szego kandydata dopiero z Dziennika Poznańskie­
go poznali, którego stósunkowo bardzo mała liczba 
czyta.

Jeżeli i nasz kandydat nie raczy nas spiesznie w od­
powiednią liczbę kartek Schwerin Putzarskich zaopatrzyć, 
to już dziś mówią, że w wyborze przepadniemy.“

— —
* Koterya ultramontańska, co w swym zamachu ua 

solidarność narodową, mimo potępienia jćj już przez 
Całą zdrową część publiczności nsszćj, kroczy ku prze­
paści coraz dalój. Świeżo otrzymaliśmy z prowincyi 
drukowaną kartkę, noszącą napis:

Odbitka z Tygodnika Katolickiego Nr. 8.: 
Kandydatury.

Z kartki tój, żadnym podpisem n’eopatrzo- 
nój, dowiadujemy się, że na 4 punkta kościań­
skie zgodzić się mieli (czemu nie wierzymy) na­
stępujący kandydaci: Ks. Robert Veit, hr. 
AlfredŻółtowski, Napoleon Mańkowski, Wła­
dysław Taczanowski, hr. Piotr Szembek, książę 
Roman Czartoryski, hr. Stanisław Plater; na 
tych więc owa tajemnicza koterya ultramontańska, daje 
pozwolenie duchowieństwu głosowa1'.

Zabrania głosowania na pp. Dziembowskiego, 
hr. Stefana Kwileckiego i Henryka Szomana, 
stawiając w miejsce ich ks. Si bliski ego, ks. Gajo- 
wiec-k egn, (inkwizytora p. Szuaiana) i ks. Woliń­
skiego.

Co do innych, tajemnicza inkwizycya wyraża się 
w ten sposób:

„Kandydat, postawiony na ¡miasto Poznań i na powiat 
poznański, ogłosił wprawdzie list, który uraził każdego 
katolika, a tóm bardzićj każdego księdza; wszelako żc 
ten kandydat nie odmowił odpowiedzi, w duchowień­
stwie poznańskićm przeważa zdauie, że zostawiona jest 
przez to każdemu możność wzięcia udziąłu w jego wy­
borze.

O dwóch kandydatach, a mianowicie o p. Henryku 
Krzyżanowskim nie doszły nas dotąd żadne wiadomości. 
Nie wiemy także do chwili obecnój kto postawiony zo­
stał w Inowrocławiu.

Nie możemy tedy co do trzech miejscowości: Kro­
toszyna, Nakla i Inowrocławia objaśnień duchownym 
udzielić. W każdym razie jesteśmy zawczasu przeko­
nani, że księża z tamtych okolic postąpią sobie w tych 
j rzypadkach wi die sumienia, kousekwencyi i roztro­
pności.

W ogóle jesteśmy mocno przekonani, że wszyscy 
pamiętając na to, cośmy winni samym sobie i cośmy 
winni świeckim, którzy tnają prawo na nasz przykład 
się zapatrywać, pójdziemy bez ociągania się do urny 
wyborczój, aby tam bronić sprawy z całą rozwagą przez 
na i podjętój.“

Doprawdy, gdyby to nie było smutnóm — byłoby 
arcyśmiesznćm. Przekonani jesteśmy, że wszyscy ludzie 
dobrój woli, że wszyscy miłujący ojczyznę — odepchną

stanowisko autora, choćby z zasady należało wystąpić 
jawnie. Bezimienność taka być może poniekąd uprawnioną, 
ale gdy się staje epidemiczną, przynosi szkodę, a świadczy 
o niepoślednim braku odwagi cywilnój, z którego się 
wyzuć należy koniecznie, jeśli w ogóle marzyć mo­
żna o postępowaniu publicznćm wedle zasad a nie 
wedle samych względów.

Z pociechą i rozkoszą patrzą tóż zapewne wszyscy 
ludzie męzkiego usposobienia na stanowczość tych, co 
w ubiegłym tygodniu z rozwartą przyłbicą wystąpili 
w Dzienni kuno osobistego i imiennego obrachunku z ko- 
teryą uliramonteńską, która, przyznać to należy, dobry 
dała przykład. Tylko że u nich pobudką do otwar­
tości była groza, u nas przekonanie, godność osobista 
i umiłowanie swobody w tak poważnych sprawach.

Względy towarzyskie dobre są do salonu, do za­
bawy, dla życia pour passer le temps; gdzie zaś cho­
dzi o poważne podstawy bytu, tam miarą zachowania 
być może tylko idea rozumnój miłości, czystej prawdy 
i usilnej pracy, a nie wzgląd na to, czy się ksiądz 
prałat zmartwi, ta lub owa pani przestraszy, ten łub 
ów stósunek prywatny Zachwieje, oziębi, zerwie. Kto 
się obawia tych strasznych wypadków, niech się zam­
knie w zaciszu domowego zakątka. Na polu walki, czy 
to tój, gdzie ołów lub żelazo roztrzyga losy, czy tój, 
gdzie walka idei wiedzie do postępu, nie potrzeba i za­
wadzają tylko wszelkiego rodzaju Scblachtenbum- 
lery. W mundur, pod sztandar, do szeregu, infir- 
mery w tył!

Bo czyż można inaczój, komu dziś życie miłe 
i wolność. Świeżo wydany Extrablatt ultramontań- 
ski, z wszystkich pozycyi armii ks. Stagraczyńskiego 
przepełniony depeszami, wedle których sądząc, ma on 
zamiar zjeść w kaszy nas biednych narodowców a grozi 
nam zamykaniem domów i niepodawaniem ręki, odwo­
łując się na przepis pewnego „ułtramontanina“, Ja­
na św.?

ze wzgardą insynuacya tych zamaskowanych wersal- 
ikich rycerzy, sprzymierzonych na zgubę naszój La- 
rodowości z .ój nieprzyjaciółmi. Spokojnie więc 
choć ze wstrętem patrzymy na ten grzeszny za­
mach, ale się przed nim z gruntu, na jakim stoimy, 
nie cofniemy, a dotychczasowe objawy publiczne aż 
nadto wymownym są dla nas dowodem, że z nami jest 
opinia publiczna. Oparci na niój, popierani przez nią — 
zwyciężymy, bo bronimy prawdy.

* Od pana Józefa Mielęckiego, komisarza 
wyborczego na powiat obornicki, otrzymujemy nastę­
pującą

Odezwę:
Krótko przed wyborami przypominam Szanownym 

wyborcom wszystkich stanów powiatu obornickiego, że 
pan Stefajn hr. KWilecki został przeznaczony na 
kandydata do parlamentu dla naszego powiatu. Wy­
bór ten oparty na prawie przez komitet główny wy­
borczy dla Wgo. Kssięstwa Poznańskiego a dopełniony 
większością głosów naszych dełegacyi powiatowych, nie 
podpada żadnój wątpliwości, abyśmy przez obałamucenie 
i intrygi pewnój koteryi kogo innego obierać mieli. 
Trzymajmy się ściśle prawa i solidarności narodowój, 
jaką powiat nasz zawsze i przez tyle lat wyborów, po­
rządkiem i jednością się odznaczał. Nie dajmy posłu­
chu żadnym namowom i intrygom, wypełniajmy to, co 
nam nasza władza tj. komitet główny wyborczy dla Ks. 
Poznańskiego przeznaczył, bo tam łeży wykonanie na­
szych powinności, a w niej cnota uczciwego obywatela 
kraju.

Oświeceńsi wyborcy po wsiach i miasteczkach, nie­
chaj się zatrudnią mniój oświeconymi i wskażą im na 
kogo głosować mają. A niechaj im otwarcie wyjawią, 
że wszelkie odstąpienie naszój narodowóy chorągwi, 
spowodowane niegodnemi macbinacyami ku rozdwojeniu 
sił naszych, jest zdradą względem naszego kraju. Trzy­
mać się w zwartym szyku i karności, by nie być na 
pośmiewisko rozbitymi, tam nasz święty obowiązek i 
pomyślny rezultat wyborów. Pewni jesteśmy, że kandy­
dat naszego powiatu do parlamentu, p. Stefan hr. Kwi- 
lecki, odpowie całkióm swemu stanowisku, do którego 
jest powołany. Odeprze niezóm nieusprawiedliwione 
żądania niekompetentnych ludzi, by ich jakieś warunki 
podane, podpisywał i pójdzie drogą tą, jaką mu wyborcy 
wyborem jego przeznaczyli. Niechaj mu P. Bóg szczęści, 
a mieszkańcy powiatu naszego powołani do głosowania, 
niech skrupulatnie, pilnie, a odważnie wkażdóm miej­
scu, w obec nieprzyjaciół naszój sprawy nazwisko jego 
sumiennie na kartce do urny składają.

Józef Mielęcki 
z Nieszawy

komisarz wyborczy pow. obornickiego.
—-------  —gsiaegB»... ——

* Od ks. proboszcza Jarocbowskiego odbieramy na­
stępujące

Ośwlftticszeuie z
Przystępuję niniejszóm do ogłoszonej w 46 nrze 

Dziennika Poznańskiego deklaracyi ks. radzcy 
Bażyńskiego, tego kapłana kościołowi i krajowi tak do­
brze zasłużonego.

Podpisałem i ja tę tak nazwaną uchwałę ducho­
wieństwa w sprawie wyborów do parlamentu niemie­
ckiego, bo jako Polak, katolik a nadto kapłan piszę 
się i zawsze pisać się będę na cztery punkta w uchwale 
tój wyszczególnione.

Przez niewłaściwe jednak i niewczesne użycie stała 
się ta uchwała wedle mego przekonania aktem niefor­
tunnym i szkodliwym, bo prowadzącym do rozbicia so­
lidarności naszój narodowój. Dla tego cofam niniej­
szóm mój podpis i oświadczam, że przy nadchodzą­
cych wyborach, da Pan Bóg doczekać, będę głosowa^

Gdyby ten, co torował drogi cbrześciańskiój pra­
wdzie i miłości, był rzeczywiście patronem i wzorem 
ultramontańskiego sztabu, nie czytalibyśmy w organie 
ks. Stagraczyńskiego i towarzyszy z kapłańskióm sło­
wem niezgodnych obelg i oszczerstw na „patryotyzm 
poznański“, „szajkę radykalizmu“, „garstkę wichrzycieli“, 
„zbłąkanych krzykaczy“, którzy niby ebeą „upodlić du­
chowieństwo“, „wywłóczą nikczemne potwarze“, i t. d. 
Zaiste nie Jan św. was prowadzi, ale chyba ten waszóm 
piórem kieruje, co Zbawiciela kusił na górze do pano­
wania nad światem i sprawami jego. Apage satanas, 
mówią usta wasze a w sercach kipi żądza bezwstydne­
go panowania i pcha was — do upadku! Już otchłań 
przed wami rozwarta, grunt się pod stopami usuwa, 
a gdy runiecie, pokaże się, że ani religia, ani ducho­
wieństwo na was nic nie straciło a najmniej my, któ­
rzy przed wejściem do wieczności ebeemy żyć swobo- 
dnem życiem wszystkich moralnych potęg istoty naszej. 
I spokój będzie na ziemi dla równych i wolnych oby­
wateli, tak świeckich jak duchownych.

Im więcój w nas będzie stanowczości, im więcej 
w was żądzy burmistrzowania słowem i czynem, tóm ry­
chlej wyswobodzimy siebie i obywatelską część ducho­
wieństwa z waszych, jak się pokazuje, kruchych zro­
si tą więzów. Mniejsza o ti, czy to już nastąpi przy 
wyborach do sejmu Rzeszy, czy późnićj.

Sprawa wyborów zresztą bynajmniój nie tak rozpa­
czliwie się dla nas przedstawia, jak lękliwi ludzie twier­
dzą. Mówią przyjezdni, że jeszcze nigdy w Księstwie 
sprawa ta tak żywo nie poruszała jak teraz i wróżą 
ostatecznie, że udział w wyborach będzie bardzo liczny. 
Ale rezultat?

Jedni twierdzą, że w ostatniój chwili solidarność 
prawna się przywróci, inni, że ułtramontanie glosować 
będą na swoich kandydatów. Któż tam przyszłość od­
gadnie?

W Poznaniu mówią o założeniu kilku nowych



na kandydata postawionego dla powiatu naszego przez 
nasz polski komitet centralny.

Pempów, dnia 25 lutego 1871.
Ks. Jarochowski.

* Od jednego z kapłanów naszych odbieramy 
następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze 1
Racz Szanowny Panie tym kilku uwagom użyczyć 

miejsca w kolumnach Twego pisma.
„Głos kapłana z Krobskiego.

Boleć nam duchownym niewymownie trzeba nad nie 
szczęsnćm wzburzeniem umysłów i rozdrażnieniem, jakie 
pomiędzy wiernymi wywołało wystąpienie ks. Stagra- 
czyńskiego, żądające od nas duchownych zerwania soli­
darności narodowćj tak dla naszćj społeczności potrzebnćj. 
Już to rozdwojenie, jakie nie tylko pomiędzy świeckimi ale 
i w samćm duchowieństwie żądanie podpisów pod zna­
ne oświadczenie na 4 punkta kościańskie wywołało, nie­
zawodnie więcćj sprawiło złego i zgorszenia a tćm sa­
mćm przyniosło szkody kościołowi aniżeliby fikcyjny ra­
dykalizm proponowanych posłów w parlamencie rzeszy 
niemieckićj był mógł sprawić. Wiedział o tćm bardzo 
dobrze niezawodnie ks. Stagraczyński, że żaden z pro­
ponowanych posłów nie byłby się odłączył od partyi 
katolickićj w parlamencie, ale owszem przy danćj sposo 
bności każdy z nich byłby stawał w obronie dobra ko­
ścioła naszego. Każdy nieuprzedzony to przyzna. O cóż 
więc chodziło ks. Sta graczy ńskiemu? Czy o obronę za­
grożonych interesów kościoła katolickiego w parlamen­
cie? Sądzę, że mogę twierdzić z wszelką pewnością, iż 
wcale nie, bo niebezpieczeństwa takiego jak dawuićj 
ak i teraz nie było zgoła. Po za tćm kryła się inna 
rzecz, co jut przez was wyjaśnionćm zostało.

By na przyszłość wyprowadzić duchownych z owego 
błędnege koła, w jakie ich i list ks. Arcybiskupa 
do p. Morawskiego i odezwa ks. Stagraczyń- 
skiego wprowadziły, uważam za rzecz będącą bardzo 
na czasie, ażeby w imieniu wszystkich duchownych, któ­
rzy nie podzielają zapatrywania kg. Arcybiskupa na stó- 
sunki tutejszego społeczeństwa a mianowicie na prawa 
polityczne, przysługujące każdemu księdzu jako obywa­
telowi państwa, wniesiono o rozstrzygnięcie w tój spra­
wie do wyższćj instancyi, L j. do samćj Stolicy Apostol- 
skićj. Trudno bowiem zrozumieć, na mocy jakiego pra­
wa może ks. Arcybiskup jako Rządzca Djecezyi zaka­
zywać duchownym brać udział w zgromadzeniach przed­
wyborczych albo należeć do komitetu wyborczego, w któ­
rych nic przeciwnego kościołowi ani niezgodLegO z cha­
rakterem kapłańskim się nie dzieje. Ponieważ zaś przy 
obecnych stósunkach trudno żądać, ażeby duchowni pu­
blicznie w tój sprawie wystąpili, nie chcąc się narazić 
na rozmaite szykany i prywacye beneficyów, kicdyśmy 
mieli dowody, że najgorliwsi i ze wszech miar szanowni 
pasterze za małe wykroczenia w tym względzie już się 
chwiali na swych stanowiskach, dla tego powinno być 
obowiązkiem niezależnych, możnych i o dobro publiczne 
troszczących się obywateli, tę sprawę przed Stolicą 
Apostolską wytoczyć i o sprawiedliwe rozstrzygnięcie się 
postarać.”

Walka przedwyborcza.

Walka obecna przedwyborcza, gorętsza niż 
kiedykolwiek, przynosi nam przecież w zysku wy­
jaśnienie zasad, stanowiska i wartości ludzi i stron­
nictw, którzy się w nią zamieszani znaleźli. Co 
się tyczy pisma naszego i reprezentowanego prze­
zeń zastępu narodowego, uważaliśmy za rzecz obo­
wiązku, nakazując milczenie wszelkim życzeniom 
i sympatyom własnym, trzymać się ściśle pod­
stawy prawa a występować jedynie, bez względu 
na różnicę przekonań politycznych i religijnych, 
w charakterze rzeczników postawionych przez ko­
mitet wyborczy kandydatur poselskich. Na tój 
podstawie wytrwamy i nadal a nic nas zepchnąć 
z nićj nie będzie zdolnćm.

W obec tćj jedynie słusznćj i prawdziwćj 
w stósunkach naszych taktyki politycznej podniósł 
głowę ultramontanizm, zaprzeczając, aby go uło­
żony za wspólną wolą regulamin wyborczy obo- 
więzywał, wypowiadając stanowczo w swym orga­
nie, że przestaje uważać komitet wyborczy za swą 
reprezentacyą, posuwając wreszcie śmieszną pre­
tensjonalność aż do pozywania przed swych po­
średników kandydatów poselskich i odsądzania ich 
od prawowierności, w razie, gdyby się na posta­
wione przez nich postulała nie zgodzili. Nie po­
przestając na tćm, usiłował ultramontanizm za 
inicyatywą kilku osób wciągnąć w swą robotę du­

me

pism; w tym względzie odbywać się mają narady pomię­
dzy założycielami. W zeszły piątek odbyli oni jnż w Po­
znaniu dwie narady, tajną i jawną. O pierwszćj, jak 
zwykle, rzeczy skrytój dziwne po mieście krążą pogło- 
ski, o drugićj już pisano w Dzienniku.

Kto w tych warowniach dzierżyć będzie władzę, 
czas dopiero wyjaśni. Dodam tylko, że miasto Poznań 
opanowała jakaś mania dziennikotwórstwa. Ledwie 
spojrzysz, posłuchasz, słychać szept narad przyszłych re­
daktorów, protektorów i — fnndatorów kaucyi. A wszy­
scy liczą — głównie na bajońskie sumy z inseratów, 
jakby one były manną, co z nieba spada. Niebawem 
każdy inserent polski osobny organ znajdzie w Pozna- 
nin na swoje usługi.

Czego zaś publiczność spodziewać się może w in­
nych częściach przyszłych monitorów, odkładam na 
przyszły raz, bo jeszcze przecież nie skończyłem sprawy 
z bezimiennymi a raczćj odbiegłem od nich niesumien- 

Przyznaję, że to niegrzecznie, zwłaszcza, iż mię
dzy nimi jest także dziewczę, zapewne piękne, młode 
i do tego poetka. Otóż tu się zaraz okaże postęp 
płci pięknćj, która nawet surowe przepisy dziennikar­
skie o bezimienności przeskakuje, jak Zosia płoty w Ta­
deuszu. „Wielkopołanka“, bo taki jest urzędowy tytnł 
bezimiennćj reprezentantki Muz ziemi średzkićj, nie na­
razi nas na zarzut, że odstępujemy od zasady, jeśli jćj 
pezwolimy na tćm miejscu wyszczebiotaó dwie zwrotka 
z wierszyka, napisanego na powitanie jednego z kole­
ktorów akcyi Spółki Teatralnćj (Wł Ordona). Wier­
szyk ten pełen szlachetnćj szczerości, zdobiący każdego 
człowieka a cóż dopiero polską dziewicę, tak się kończy: 

Więc po bratersku nad briegami Warty
Witamy ciebie śród naszej zagrody,
I serce każde, katdy dom otwarty 
Zawsze dla ciebie, śpiewaku nasz młody 1

■J&ijsfcŃtfcWSitś*'
Niech myśl płomienna twa ku niebu »zlata,

chowieństwo nasze, uczynić zeń swe narzędzie 
i środek do rozbicia solidarności narodowćj.

Robota ta nie powiodła się mimo zabiegów 
swych inicyatorów.

To, co miało być i co miało uchodzić za 
wyraz woli i życzeń duchowieństwa, pokazuje się 
tylko zainicyowanćm widomie przez p. Kajetana 
Morawskiego, popieranćm przez księdza Arcy­
biskupa, podjętćm następnie na własną rękę 
przedsięwzięciem kks. Stagraczyńskiego i Koźmiana, 
przedsięwzięciem ubliżającćm w gruncie rzeczy 
powadze i samodzielności duchowieństwa, które tu 
i owdzie mogło uledz moralnemu naciskowi, ale 
którego serce było najczęścićj w sprzeczności 
zj tćm, co ręka podpisywała. Za bliższćm opa­
trzeniem całćj roboty przyjdzie i przychodzi 
już bardzo znaczna większość podpisanych na smu- 
tnćj pamięci oświadczeniu duchownych do przeko­
nania, iż kanoniczna obediencya nie zobowią­
zywała ich bynajmnićj w obecnym przypadku, że 
redaktor Tygodnika Katolickiego i stojąca 
po za nim „wskazówka“, nie są dla nich ża- 
dnemi zniewalającemi do posłuszeństwa powagami 
i że dla tego mają wszelką swobodę pójść, bez 
względu na wymuszony podpis pod 
oświadczeniem, w dopełnieniu aktu wyborczego 
za głosem sumienia narodowego. Nie wątpimy, 
że pójdą za nim, bo wszakże szli za nim zawsze 
a nie trzeba było dotąd Ani p. Kajetana Moraw­
skiego, ani ks. Stagraczyńskiego, ani ks. Koź-
miana, aby im przypominać ich obywatelskie obo
wiązki. Oświadczenie ks. proboszcza Bażyńskiego, 
wystąpienie ks. Bilińskiego stanowią pod tym 
względem przykład i są dlu nas wskazówką, 
co duchowieństwo o machinacji ultramontanów 
sądzi.

Kilku z postawionych przez komitet wybor­
czy kandydatów na godność poselską odparło 
w sposób znany czytelnikom naszym uroszczenia 
ultramontańskićj koteryi, zdając wyznania wiary 
politycznej i uznając się za odpowiedzialnych nie 
w obec śmiałej intrygi, lecz w obec całości społe­
czeństwa własnego.

Koło sejmowe polskie w Berlinie potępiło 
wyraźną i wziętą do protokółu swych czynności 
uchwałą akt ten rokoszu, do czego jako repre- 
zentacya narodowa Polaków pod berłem pruskićm 
nie tylko miało prawo, al; stanowczy obowiązek. 
Swoboda zdania, w imię którćj rzadkie głosy 
oświadczają się przeciw potępiającemu oświad­
czeniu koła sejmowego polskiego, zapominają, że 
swoboda zdania ma swe granice i że chcieć na­
szemu społeczeństwu i reprezentacyi jego, w twar­
dych zapasach z żywiołami wrogiemi i szkodli- 
wemi wytrącać z ręki broń, jaką jest publiczny 
objaw nagany dla zdrożnego czynu, byłoby to 
samo, co rzucać sprawę narodową bez wszelkićj 
choćby tylko nawet moralnćj opieki i ochrony na 
pastwę najdowolniejszych i z najrozmaitszych stron 
pochodzących zamachów.

Dzięki niepocieszającemu samo przez się wy­
stąpieniu ultramontanizmu w sprawie obecnych 
wyborów, mieliśmy sposobność zabrania bliż- 
szćj znajomości tak z jego przewódzcami, jak i na­
rzędziami; z moralnością jego środków, jak i war­
to cią jego celów; z pierwiastkami, na które 
w swćj robocie liczy, jak za wpływami, którym 
sam służy i ulega. Znamy go teraz z odsłonioną 
przyłbicą; wiemy, czego się obawiać, czego się po 
nim spodziewać możemy, a poznawszy, powin­
niśmy zastósować działalność naszę publiczną
odpowiednio do odebranćj ostrzegająco „wska 
zówki.“

Wreszcie zastanawiając się nad przebiegiem 
i szczegółami burzy tćj na małćj naszćj widowni, 
musimy jeszcze zwrócić uwagę na to, że dotych­
czasowy rezultat przedwyborczćj walki pozbawia 
nas i pozbawić winien całą naszę społeczność 
przesądu, który dość niepodzielnie dotąd opinią 
naszą publiczną zalegał. Przesądem tym było 
głęboko zakorzenione przeświadczenie o sile

Jakże tu jeszcze wątpić o powodzeniu budowy tea­
tru, gdy takie przyjęcie spotyka tych, co, mówiąc sło­
wami Wielkopolanki, , Dla wzniosłych celów nie szczę­
dzą trudu“ w zbieraniu podpisów na akcye.

Jakkolwiek często poważniejsza rozwaga nad na­
szym stanem polityczno spólecznym, umysłowym, uczu­
ciowym doprowadza częstokroć do obaw i zwątpień 
nieledwie, nie zbywa jednakże na sposobności, żeby 
przy jakim takim harcie duszy nie otrząsnąć się z nich 
na widok niespożytego zdrowia i niezaprzeczonych obja­
wów dzielności, które jeszcze dość licznie wykwitają 
wśród naszćj biedy, poniżenia i słabości. Jeszcze nąm 
wątpić o sobie nie wolno, póki każda myśl szlachetna 
i pożyteczna znajduje u nas słuchaczy, pracowników — 
powodzenie.

Na dowód tego, co mówię, nie będę się upierał 
przy przykładzie sprawy teatru, bo przykładów tych jest 
n nas niemało.

Gdzieś daleko w obcym kraju bohater nasz ginąc 
na polu sławy pozostawia wdowę i sieroty, a naród sam 
sierota spieszy chojnemi datkami zapewnić im przyszłość. 
Z pałaców, chat wiejskich i od warsztatów rzemieślni­
czych jeden drży głos miłości: to dziecię nasze, niech 
liczy na naszę opiekę.

Głód wygnańców naszych, zrozpaczonych ofiar grozy 
wojennćj, natychmiast znajduje u nas współczucie i ul­
gę, n nas tćż ją znajdują nawet mnićj potrzebnie ci, 
których prawa wojenne wskazały na ciężką dolę nie­
woli. My, którzyśmy zawsze się oglądali na pomoc 
obcą, współczucie, wdzięczność i pamięć obcych, pamię­
tamy dziś o drngich a nie zapominamy o sobie.

Mówią nam i straszą nas rozbiciem spółeczeństwa, 
którego początek upatrują jakoby już dziś w walce 
przedwyborczćj, ale te strachy to widma a zamięszanie 
pozorne to ferment naturalny, konieczny, który chwilowo 
tylko sprawia trochę bólu głowy i dreszczy febrycznych,

i przewadze intelektualnćj ultramontanizmu 
nad wszelkiemi innemi odcieniami i stronnictwami 
naszemi. O moralności środków i wartości ce­
lów ultramontanów naszych mogły być różne zda­
nia: rozum i zręczność przypisywano im ogól­
nie jako nieobciążony żadnym długiem spadek po 
tradycyjnćj mądrości Jezuitów. Niechaj, 
komu wola, dopatrzy się tych przymiotów w czy­
nach, jak w redakcyi wersalskiego adresu, w czte­
rech punktach kościańskich, w polowaniu na 
choćby tylko „50 księżych podpisów“, w wywo­
łaniu śmiesznćm przez postawienie czterech pun­
któw kościańskich, scysyi wyborczćj, w osłabieniu 
znaczenia duchowieństwa, znaczenia, na którćm, 
jeśli komu, to im zależeć powinno a którego tak 
nazwany przez nich a nie istniejący w rzeczywi­
stości radykalizm polski w dobrze zrozumianym 
interesie narodowym podkopywać nigdy się nie 
kusił. Hrabiemu Bismarckowi przypisują, nie wia­
domo czy prawdziwe, ale za to trafne ocenienie 
Napoleona III: „C’est une médiocrité mé­
connue.“ Orzeczenie to powagi, będącćj z pe­
wnością jeśli dla kogo, to i dla ultramontanów

, __ naszych powagą, można po najświeższych do-
wiadomćm ' świadczeniach bez popełnienia niesprawiedliwości 

zastósować do nich samych, a w miarę znikają­
cego przesądu o ich przewadze intelektualnćj 
nabrać bez szkodliwćj Daturalnie zarozumiałości 
większego nieco zaufania do własnego rozumu, 
zręczności i skuteczności własnćj pracy.

Otóż obraz i rezultaty dotychczasowe toczą- 
cćj się u nas walki przedwyborczćj, przeciw któ­
rej, gdyby się za złamaniem prawa nie była 
w ręku pewnćj koteryi wyrodziła w zamach scy­
syi narodowćj, nie mielibyśmy prawa i powodu 
podnosić głosu.

Nim tydzień ubiegnie, będzie walka wybor­
cza rozstrzygniona, daj Boże ze szczęśliwym dla 
nas skutkiem, co wtedy tylko nastąpić może, jeśli 
w stanowczćj chwili, bez względu na odttępcze 
zamachy, wszyscy razem jednozgoduie głosy na­
sze za postawionymi przez komitet centralny kan­
dydatami do urny wrzucimy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy obrachunkowemu Klafki w Grudzią­

dzu nadać order or a czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn
Z u u il Bałtyku, 24 lutego,

(Jeszcze w sprawie „(świadczenia duchowieństwa“).
Q. Lubo w sprawie niefortunnego „oświadczenia 

duchowieństwa“ tyle już podniosło się głosów, nawet 
z grona tegoż duchowieństwa, tak że dalsze w sprawie 
tćj uwagi mogłyby się zdawać zbytecznemi; pozwólcie 
mi jedn kowoż na jednę jeszcze okoliczność zwrócić 
uwagę szanownego duchowieństwa. Oświadczenie jego 
wymaga, aby po scy posłowie Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego w zbliżającym się reichstagu Rzeszy 
niemieckićj występowali w obronie interesów ko­
ścioła katolickiego. Pominąwszy, że podobne oświad- 
c.enie dla tego już było zupełnie zbytecznćm, że nie 
było dotąd przykładu, aby Polacy w jakićmkolwiek 
kole o sprawach kościoła i religii decydującćm wystę­
powali byli przeciw katolicyzmowi, broniąc owszćm in­
teresów jego chociażby tylko dla tego, że są one mnićj 
więcćj ściśle połączone z interesami narodowości na­
szćj ; pominąwszy, mówię, tę okoliczność, oświadczenie 
duchowieństwa dla tego jako zbyteczne a przynajmnićj 
jako ni wczesne uznać należy, że wedle konstytucyi 
Rzeszy północno niemieckićj, jako tćź wedle układów 
z niemieckiemi państwami południowtmi, na których 
fundamencie stanęło zjednoczenie Rzeszy niemi ckićj, 
sprawy kościoła i szkół dotyczące nie należą 
do kompetencyi Rzeszy i reichstagu, lecz 
pozostawione są kompetencyi pojedyńczych 
państw i ich sejmów. Jeż li więc tym, którzy 
w całćj tćj fenomenalnćj sprawie „oświadczenia ducho­
wieństwa“ są sprężyną poruszającą machinę, prawda ta 
była znaną — jawiż agitacya ich przybierze charakter? 
Ale przypuszczamy, że nie była im znaną; niechże się 
więc o nićj przekonać zecbcą Przekonawszy się zaś, 
cóż wedle wszelkićj logiki przedsięwziąć powinni? Otóż: 
ponieważ re chstag Rzeszy niemieckiej z sprawami ko-

Uzna to kto w czwartek zeszły z uwagą słuchał 
odczytu dra Warnki: O Stefanie Szechenyim. Jleż to 
bólów, ileż przemian na pozór zastraszających przejść 
musiał naród madziarski, zanim się odrodził. Nie lękli- 
wością, małodusznością, manifestacyą dobrych chęci, nie 
przez pozory zbutwiałój zgody i jednomyślności, lecz 
przez stanowczość patryotów, obywatelskie boje różnych 
kierunków i zasad, odwagę prawdy, miłość narodowości 
i wstępny bój pracy doszło spółeczeństwo węgierskie 
do sił, które mu w ostatnich czasach skorzystać pozwo­
liły z szczególnych okoliczności.

Odczyt p. Warnki zakończył w tygodniu ubiegłym 
szereg prelekcyi, urządzonych na cel dobroczynny a za­
kończył go nie tylko z chlubą powodzenia, ale zarazem 
oddał ostatniemu prelegentowi niezaprzeczoną palmę 
pierwszeństwa między młodymi towarzyszami broni. 
Osięgnął on idealny cel odczytu, bo przekonał publi­
czność, że zajęcie krzesła na publicznym wykładzie jest 
czćmś więcćj niż dobrym uczynkiem lub dopełnieniem 
konwencyonalnćj formalności lepszego tonu, bo zarazem 
połączone byó może z prawdziwą przyjemnością i rze­
czywistą korzyścią umysłową, w którą częstokroć wielu 
zgoła nie wierzy. Dobra prelekcya, mniejsza już że 
jest tryumfem kilkodniowym dla prelegenta, ale jest 
także daleko poważniejszym tryumfem dla nauki, bo 
z nią godzi niechętnych, obojętnych, wzbudza dla nićj 
szacunek i zamiłowanie.
^(¿Szerokoby mówić można o tćm, czy szacunek ten 
i zamiłowanie u nas jest powszechne lub tylko spora­
dyczne; tyle jednak pewne, że sprawa nauki jako 
uczenia z wszystkich spraw ogółu najwięcćj wzbu­
dza zajęcia. Nie jest to rzeczą przypadkową, że walne 
zebrania Towarzystwa Pomocy Naukowćj są najliczniej- 
szemi z wszystkich zebrań naszych i że na nich się wi­
dzi reprezentantów z wszystkich stanów. Są wprawdzie 
jeszcze ludzie, którzy do Towarzystwa tego nie należą,

^^^^^^^u^UłH^rzekoDaniu^^tształce-

ścioła, relizii i szkół nic zgoła nie ma do czynienia; 
ponieważ zaś obecnie chodzi właśnie o wybory do tegoż 
reichstagu, ergo oświadczenie w imieniu ,duchowień­
stwa" wydane cofnąć wypada. Cofnąwszy je, ducho- || 
wieóstwo okaże takt i uwolni się z pod machinacyi 
ultramontanów.

Teatr wojny.
B. Francya.

* K mend nt Belfortu, pułkownik Dei fert, wydał 
przed poddaniem twierdzy nasręouiącą proklamacją:

„Obywatele i żołnierze: Rząd obrony narodowej 
rozkazał u i w obec dzisiej-zych stósunkó* poddać twier­
dzę. Musiałem w skutek tego rokować z naczelnym 
dowódzcą armii oblęznic»ćj, jenerałem Tresckowem. Je- 
żeli nieszczęście kraju nie dozwoliło, ażeby opór silnie 
stawiany przez załogę, gwardyą narodową i przez całą 
ludność otrzymał wynagrodzenie, na jakie zasłużył, to 
mamy przynajmniój to zadowolnienie, żeśmy zachowki 
dla Francji załogę, która z bronią i pakunkiem, wolna 
od wszelkiego zob iwiązania, uda się do najbliższćj py. 
zycyi francuik-ćj. Ponieważ znam ducha, jaki ożywia 
mie zkańtów miasta, prze',0 pojmuję lepićj niż ktikol- 
wiekbądź inny gorycz ich położenia. Położenie to tćm 
jest przykrzejsze, że się obawiać należy, ił wbrew te- 
goczesnycb zasan i idei pokój, który przyjąć musimy, 
uświęli jeszcze raz prawo gwałtu i odda c łą Alzacją 
pod panowanie obce. Jestem atoli przekonany, że mie­
szkańcy Belfortu zachowają zawsze francuskiego i re­
publikańskiego duetu, ktdrego okazywali z teką ener­
gią. Jeżeli się zastmówicie nad historyą bieżącego wie- 
kn, natenczas zaczerpniecie z nićj usprawiedliwioną ufność, 
że gwałt nie może na długo przytłumiać pawa. Niech 
żjj i Francyal Niech żyje rzeczpospolita. B.dfnt, 16feun 
lutego 1871. Pułkownik i nac/eluy komenlant Dei-pbr 
fert-Rochereau.”
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* Berlin, 26 lutego. O obecnym naczelniku rządu! 

francuskiego, panu Thiers, pisze Kreuz Ztg. w arty-^ 
kule wstępnym co następuje: __ „

„Dziwny, nader pouczający los spotkał pana Thier- 
i sa. Ogólne zaufanie narodu obsypało go mandatami 

do izby a zaufanie izby powołało go na czoło spraw; 
lecz to ogólne zaufanie łączy się tylko z jedną jedyną X 
chwilą w życiu tego sławnego męża stanu i zaprzecza ’f 
w ten sposób całćj pozostałćj treści jego działania’1 
i dążności. I zaufanie to zmusza go do czynności, ktć-,. 
ra, jeżeli zostanie dopełniona, poświeci go niezawodnie^ 
na ofiarę narodowćj niewdzięczności. Gdyż dla czego"”' 
zwraca się owo ogólne zaufanie do tego męża, który 
jako historyk, minister i mówca parlamentarny najwię^ 
cćj się przyczynił do wlania w naród francuski palące-r 
go pragnienia wojskowego połysku i iluzyi o przyna-'£aj 
leżnćm mu stanowisku panowania? Nie dla czego in-L 
nego, tylko dla tego, że mąż ten oświadczył się z naj-' w 
większą energią przeciwko niestósowności obecnćj wojny! 
i że zatćm spodziewają się po nim, iż będzie najbardzićji 
zdecydowanym i zgrabnym do usunięcia konfliktu, któ-L j 
rego zgubne następstwa przepowiedział. Lecz choćby''
i tym razem udało’ się panu Thiersowi uratować Fran-L^ 
cyą, to przecież usposobienie, z którego wojna ta *y-(X 

pokojowe. I jeżeli mu obecnie;".szła, przeżyje jego dzieło ...-----
naród daje mandat do przywrócenia pokoju, ponieważ^ 
wojna nie dała zwycięstwa, wtedy na pewno oczekiwać as 
powinien, że pokój, ponieważ koniecznie pozostawaj ‘ 
będzie w sprzeczności z wszystkiemi urojeniami, które-r * 
mi podsycano próżność narodową, poczytany mu będzie^.' 
za winę. Zdaje się tćż, że pan Thiers przeczuwa jur^ 
podobny los, gdyż nie omieszkał wiągnąć zgromadzeni! 
narodowego do odpowiedzialności za rokowanie pokojowe 
lecz on sam za nadto obecnie wystąpił na widownir 
ażeby mu nie miał zostać także przypisany pokój, b 
którego Francya dlużćj obejść się nie może. Nie je 
wcale nieprawdopodobnćm, że ci, których głupstw^ 
wtrąciły bezpośrednio Francyą w to nieszczęście, kbL n& 
rego ukończenie ma Thiers obecnie sprowadzić, wzrosną , 
na nowo w sympatyach narodu w tym stopniu, w jaŁ^ 
kim konieczność obecnego położenia w pamięci 
cać się będzie. Jest to zatćm wybitnie tragiczny lojagie 
w jaki pan Thiers, jak się zdaje, popadł; lecz jeżeli 
kiedy niewdzięczność narodu prześladować będzie za to^a. 
że mu pokój przywrócił taki, jaki wśród danych oko ’ 
liczności jedynie był możebny, — natenczas nie bgdzif^ 
się mógł na tę niewdzięczność skarżyć, boć ona 
ną znowu będzie z tego samego usposobienia, którL 
sam zrodził i przez całe swoje życie podsycał. W tek^.c 
sposób objawi się i tu rząd odwiecznćj Sprawiedliwości 
która nie pozostawia żadnćj winy bez kary, a Prze“?oróże 
wszystkićm karci igranie z moralnemi potęgami w u5hpoti 
dzicielach, tudzież w tych, którzy się uwieść powalajk P 

O ogólnćj żałobie krajowćj pisze ZeidlerscLj, ‘ 
Correspondenz: Jest tu rozpowszechnioną pogło^j, Jp(

spółeczeństwa, ale to już tylko rzadkie zabytki a^*yciąć 
kwarskie; mało tćż jeszcze stósunkowo garnie się człoję z j 
ków z klas średnich i niższych ale w ogóle stan ^‘kolic< 
warzystwa Pomocy Naukowćj jest objawem spółecznjlii^^ 
który nie pozwala źle wróżyć o chęciach i siłach spó|]e w 
czeństwa. . . miiusti

Towarzystwo to otoczone jest u nas czcią J 81 f 
cunkiem, do którego się każdy przyzna najchętnićj, jj La ( 
jakoby jakie paladium spółeczne, którego aureola Jacznych 
nietykalną. Należeć do towarzystwa, choć to jest j%e 
stym obowiązkiem obywatelskim, przynosi zaszczyt, Tary^ 
jego dobrodziejem przynosi zasługę a komukolwiek ł 
darzy się sposobność usłużenia Towarzystwu, nigdjj 
nie pominie. Rzadko się rozstrzyga spór, zakład ił 
żeby czyjeś szlachetniejsze uczucie nie wyzyskało g°| 
rzecz Towarzystwa.

Mimo to, a mimo najstaranniejszych zabiegów 
rekcyi, nie może Towarzystwo podołać wszystkim i 
trzebom. Wniosek ztąd jrosty, że cała pieczołowi 
publiczna około spraw towarzystwa jeszcze nie WJH 
cza, że siły natężyć i podwoić należy. Ale nie P,, 
ten zwykły a niefortunny częstokroć u nas używany 
dek, żeby podwoić ciężary tych, którzy już i tak m 
ich znoszą, lecz przez żywszą agitacją celem Poz?. ki­
nowych członków, mianowicie z klas średnich i nlzS i 
dotąd jeszcze zbyt mały udział biorących w domo’,| 
naszych ciężarach publicznych. Wielu nie rozumie 
stytucyi, więc im ją trzeba tłómaczyć, inni o Dl J , 
wiedzą, więc ich tizeba pouczyć, są nawet tacy, c 
śmią ofiarować złotówki a talara nie mogą, tym 
wyłożyć, że i ich grosze tak są miłe spółeczeństw , 
talary bogaczy.

Poznań, 26 lutego.

L ja
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po ukończeniu wojny nakazaną zostanie powszechna 

¡oba krajowa celem uczczenia pamięci poległych wa- 
cZnych bojowników. Nie znajdujemy się wprawdzie 
¡em położeniu, ażebyśmy mogli trafność tćj wiado­
mi potwierdzić, słyszeliśmy atoli ze strony kompe- 
,'tnćj, iż rzeczywiście ma ona być prawdziwą.

ponieważ prawo związkowe o obowiązku służby 
ijskowćj rozszerzone zostało na Wyrtembergią, Bade- 
• i Hesyą południową, przeto mogą Niemcy Północni, 
’rzy w czasie przyjścia do wieku popisowych w poy 
¡nionych państwach mieszkają, tam być powołanymi 
zadośćuczynienia obowiązkowi wojskowemu; to samo 
^•a przysługuje Niemcom Południowym w Związku 

¿ocnym. Ochotnicy mogą sobie wewnątrz Związku 
rbierać oddział wojska, do którego chcą wstąpić. Re- 
ąfiści i landwerzyści, przeprowadzając się z jednego 
listwa do drugiego, wstępują do rezerwy odnośnie 
idwery państwa, w którćm się osiedlili.

Bezpośrednio po zamknięciu obrad parlamentu nie- 
ieckiego zwołane być mają sejmy prowincjonalne.

Jak słychać, wypracowany już jest projekt do nie- 
ieckićj organizacyi sądownictwa dla Alzacyi i Lota- 
ugii. Zamierzają ustanowić 6 sądów kolegjalnych: 
Strassburgu, Kolmarze, Mulhouzie, Saverne, Metzu 

Saargemund.
Podług rozporządzenia ministra wojny nazywać się 

i jdzie i nadal pruski korpus oficerski i pruskie władze
ojskowe „królewskie.“
’ Rozporządzenie cesarskie z dnia 14 b. m. zwołuje 

j ierwszy parlament niemiecki na dzień 16 marca, zno- 
• ąc pierwiastkowo naznaczony termin zebrania na 9

Arca

FRANCYA.
W uzupełnieniu doniesień o przebiegu posie- 

h Unia konstytuanty z 19 bm. nadmienić należy, że p. 
6 ambetta interpelował rząd co do praw, jakie komisyi, 
i- ybranćj do kontrolowania komisarzy, toczących roko- 

ania pokojowe, mają być nadane. Pan Jules Simon 
powiedział, że układy prowadzi tylko rząd i on za 
e będzie odpowiedzialny. Komisya zaś jedynie to ma 
Janie, by ułatwiać stosunki pomiędzy komisarzami 

. aądu a izbą. — Prawdę powiedziawszy, odpowiedź ta 
u je jest nam jasną i cel komisyi mało zrozumiany.

daje się, że wysadzając ją z łona swego, izba chciała 
ównie mieć w ręku dozór nad komisarzami. 

rj Również nie jest jeszcze jasnćm, w jaki właściwie 
m posób złożoną jest konstytuanta pod względem polity- 

znych odcieni swych członków. Pochodzi to ztąd, że 
ielka liczba posłów nigdy nie dała się jeszcze poznać 

za j arenie życia parlamentarnego. Ogólnikowo klasyfi­
kując partye, izba liczy około 150 mnićj lub więcćj zago- 
,c'”lych republikanów, 100 legitymistów i 100 Orleani- 

jtów. Pozostaje 400 posłów, których przeszłość nie 
Nastręcza żadnych wskazówek co do ich politycznego 

karakteru, a który właśnie tworzą owę parlamentarną 
liększość, będącą podp rą pana Thiersa. Jemu tćż 

ce‘frzypisać trzeba zasługę, że większość ta trzyma, się 
ia’i całości a nie rozstrzela się na drobne pojedyncze 
in"!rupy, któreby nie mogły skutecznie popierać rządu. 
aJ' Stronnictwo legitymistyczne nie zasypia pola. Roz- 
¡tyrija ono, jakkolwiek bez wielkich widoków powodzenia 

ardzo czynną agitacyą celem odrodzenia panowania

ne

e Francyi starszéj linii Burbonów (hr. Chambord)
la pomocą zlania się tćj że z Orleanami. Henryk V. 

“"rządziłby nasamprzód a następcą tronu byłby hr. Pa- 
Inni domyślają się, że książę Aumal dąży do 

prezydentury rzeczypospolitćj.
, Ledru-Rollin złożył trzy mandaty do konstytuanty 

'^¡następującym liście, wystosowanym do marszałka iz- 
pana Grćvy: „Panie marszałku! Pod przemocą 

^przyjaciela, pośród nieuniknionśj przymusowości, na 
lórą skazał nas szereg niegodziwości i zdradzieckich 
nów, nie mogą ostatnie wybory nosić tćj cechy nie- 

leżności i swobody, jaka odznaczać powinna głosowa- 
® powszechne.“ Następnie podnosi p. Ledru-Rollin, 
ponieważ on był niejako twórcą tego rodzaju głoso- 

ania, przeto tćm więcćj baczyć musi na jego sumien- 
wykonywanie. Aby zasadę zatćm utrzymać niena- 
oną, poświęca własną osobę i nie przyjmuje wybo-

Jn na posła w trzech departamentach
' J P. Laurier, sekretarz pana Gam 
^protestuje w Courrier de la Gironde przeciw nie.
I (nemu oszczerstwu, jakoby za fundusze oszczędzone w
Jzasie urzędowania swego pryncypała, miał zakupić

‘ JM za cenę 5 milionów franków Grand Hôtel w Pa- 
iko^żu'
JZj. Wiadomości listowne z Paryża sięgają 22 b. m. 
jDo dnia tego spokój w stolicy panował niezakłócony. 
tóriwet ostatki, w innych latach tak burzliwe, minęły 
Jbz żadnych demonstracyi. Wielka część ludności mę- 

0Jtój złożyła już mundury gwardzistów narodowych, 
edi^re Przez czas oblężenia nosiła. Liczba powozów i 
Joróżek wzmaga się z dniem każdym a nawet już się 
aj, spotyka świetne ekwipaże. Wnętrze Paryża mnićj u- 
,’jjierpiało w skutek przeszło czteromiesięcznćj obrony, 
Ltpby się można było tego spodziewać. Ogród tuileryj- 
Ji, pola elizejskie i bulwary zachowały dawniejszą fi- 

'"jyognomią, tylko bowiem mało drzew pozwolono z nich 
j *yciąć na opał. Paryż w kilku tygodniach zatćm mo- 
1z łatwością odzyskać swą świetność, ale rozkoszne 
jkolice jego zniszczone są na lat kilkanaście jeśli nie 

Dijilkadziesiąt. P. Thiers nie zamieszkał w Palais Royal, 
P°*le w ministerstwie spraw zagranicznych a p. Favre w 

ministerstwie spraw wewnętrznych.
Times zaręcza, że na przedmieściach La Villette

1 G La Chapelle odkryła policya przeszło 2500 bomb rę- 
ogromnie niszczącćj siły przy wybuchu. Miały 

być podobno użyte w razie wmarszu Niemców do
2, ‘Sryża. Odbył się także mityng, któremu prosty sze- 
, 'egowiec prezydowal a w którym brali udział sami żoł- 
yjerze celem obmyślenia najskuteczniejszych środków 

J0 wrony na ten przypadek. Władza przecież kazała a- 
’ rSztować głównych motorów mityngu.
, i k Z Indépendance dowiadujemy się, że w depar- 

Jmnentach, zajętych przez wojska niemieckie, wciąż je- 
.¡t'Zcze trwa wybieranie kontrybucyi wojennych. Cogor- 
ti2ai mają nietylko władze rekwirować, ale także i ofi- 

pr^\°-Wze i żołnierze, każdy na swoją rękę zabierając dla 
JV'ebie to, co mu najwięcćj przypada do smaku. Ind'é- 
nnien^ance twierdzi, że nawet w głównćj kwaterze 
^jjPmskićj nie są zbyt zadowolnieni tą wzrastającą w ar- 
gZji"i chęcią rabunku, obawiając się, by ona nie osłabiła 
^torności. Journal de Paris utrzymuje, że p. Thiers 

e *Jrobił u p. hr. Bismarcka zawieszenie dalszych kon- 
i(s; ‘fybucyi. Kanclerz niemieckiego cesarstwa przyobiecał 
co *iirzy ogólnym porachunku zdać sprawę z wszelkich fun- 
trz(, ^w» jakie w ciągu wojny wpłynęły z miast i wio- 
îu, t ,Francyi d° szkatuły prusko-niemieckićj. Będzie

0 ciekawy porachunek. Moniteur de Versailles 
z^czasu już usprawiedliwia w imieniu rządów niemie­
ckich wielkość nakładanych kontrybucyi, odwołując się 
iaz do ogromu ofiar, jakich wojna obecna wymagała 
£ strony Niemiec, powtóre przywodząc na pamięć su- 
“»y, jakie rzeczpospolita francuzka i Napoleon I. ścią­

przyjaźni i wdzięczności. Nie potrzebowaliśmy tego 
dowodu; mimo to jednak jest on dowodnćm potwier­
dzeniem naszych uczuć zobopólnych. Walczyliśmy ra- 
rem i cierpieliśmy, bezustannie podtrzymywani przez 
samą gorącą miłość ojczyzny i wzajemną przychylność. 
Byłbym sobie zyczył, abyśmy przy dokonanćm utworze­
niu nowego gabinetu byli pozostali razem jak dotąd na 
usługi rzeczypospolitćj; potrzeba było naglącćj do­
piero konieczności, by spowodować mnie do da­
nia zezwolenia mego, aby się to stało. Węzeł 
jednakże, jaki nas łączy, pozostanie; cokolwiekbądź się 
stanie, zostaniemy połączeni serdeczną przyjaźnią i wolą 
stałą, by w kraju naszym utworzyć rząd prawdziwie li­
teralny.“

Bruksela, 26 lutego. Dalsze doniesienia z Parjża 
z dnia 26 b. m. z rana nie pozostawiają wątpliwości, 
że preliminarya pokojowe zostaną jeszcze dziś podpisane 
podzastrzeżeniemratjfikacyi przez zgrowadzenie narodowe, 
Alzacya, niemiecka Lotaryngia i Metz zostaną odstąpio­
ne. Belfort zwrócony zostanie Francyi. Wynagrodze­
nie za koszta wojenne podają obecnie na pięć miliar­
dów; po ratjfikacyi ze strony zgromadzenia narodowe­
go ma nastąpić niezwłocznie firmalne ogłoszenie pokoju.

Londyn, 25 lutego. Izba niższa. Disraeli roz­
biera w dłuższćj mowie kwestyą czarnomorską. Wska­
zuje na to, że Rosya przy rokowaniach w roku 1855 
prowadzonych z łatwością we wszystkich punktach u- 
stąpiła, z wyjątkiem punktu dotyczącego zneutralizowania 
morza Czarnego, z którego to powodu wojna jeszcze 
przez rok prowadzoną była. Mówca wynurza swe zdzi­
wienie, że rząd się wypiera oświadczenia, danego przez 
Odona Russel przy powstaniu konfliktu o morze Czarne 
hrabiemu Bismarckowi, iż Anglia jest gotową z przy 
mierzeniami lub bez takowych wdać się w wojnę, je­
żeli Rosya trwać będzie przy swoich żądaniach. W końcu 
zapytuje się Disraeli, do czego w ogolę potrzebną była 
konferencja, jeżeli rząd zarat z góry powziął posttnj- 
wienie, które nie zgadza się z honorem i iuteresami 
Anglii. — Gladstone przeczy, że Odo Russel miał dać 
oświadczenie, jakoby Aaglia postonowiła rozpocząć woj­
nę o zneutralizowanie morza Czarnego, i krytykował 
politykę, jakąby Disraeli co ciał pro wadzić, podczas kiedy 
siła Francyi była sparaliżowaną a Au-trya i Prusy nie 
miały zamiaru utrzymać postanowień pod względem 
neutralności morza Czarnego. Gladstone broDi polityki, 
jakićj się rząd trzymał i oświadczył w końcu, ze kon- 
fereneya, w którćj i reprezentant Francyi weźmie udział, 
ma na celu obradować w Bposob zgodny z postanowie­
niami prawa międzynarodowego nad żądanijmi Rosyi i 
doprowadzić do zadowulniającego rozwiązania. — Na 
interpelacyą H)vre’go oświadcz» Gladstone, iż jest nie­
prawdą, j ikoby królowa, książę Wales i książę Cam-

gnęły za zwyciężonych Niemiec. Prasa francuzka bar­
dzo słusznie odpiera, że od czasów Rzeczypospolitćj i 
pierwszego cesarstwa cywilizacja zrobiła dalekie po­
stępy, według nićj zatćm dzisiejsi zwycięzcy winni się 
dzisiej kierować. — Przypomina dalej wojny krymską 
i włoską, oraz umiarkowanie, jakie w nich udowodniła 
Francya, wierna cywilizacyjnym zasadom.

Telegramy.
Bordeaux, 24 lutego. (Drogą pośrednią). Pa­

pież uznał rząd rzeczypospolitćj. — Minister spraw za­
granicznych zawiadamia prefektów, że rokowania z Pru­
sami gorliwie prowadzone są dalćj ; dotąd jednakże nie 
zawiadomiono go z Paryża o charakterze tych ro 
kowań.

Bordeaux, 24 lutego. (Drogą pośrednią). Rząd 
uznany został przez wszystkie mocarstwa z wyjątkiem 
Grecyi, którćj uznanie również wkrótce jest spodziewa- 
nćm. Jenerał Sheridan wyjechał wczoraj z Marsylii do 
Bordeaux Posiedzenie zgromadzenia narodowego, na 
któróm udzielone mu zostaną warunki pokojowe, odbę­
dzie się zapewne w niedzielę. Książę Aumale i książę 
Joinville bawią u księcia Decazes w okręgu Libourne 
(departament Gironde). Podług Journal de Bor­
deaux, mieli książęta pierwiastkowo zamiar przybycia 
do Bordeaux. Thiers, który zawiadomiony był o tym 
zamiarze, ganił go| głośno, oświadczając, że pra­
wo, przez które z kraju wypędzonymi zostali, obowię- 
zuje jeszcze, i że jego jest obowiązkiem prawo to za- 
stósować. Nie wypadałoby ma wykonać postanowień 
tego prawa, byłby jednakże przez to doprowadzony do 
konieczności złożenia swego urzędu, coby tćż uozynił, 
gdyby książęta nie odstąpili od swego zamiaru. Je­
den z przyjaciół książąt wyjechał z tego powoda im 
naprzeciwko i spotkał ich będących już w drodze do 
Bordeaux. Skłonił ich do pozostania w Libourne. — 
Legitymiści w zgromadzeniu narodowćm stanowią klub, 
który regularnie odbywa swe posiedzenia. Około 220 
deputowan ch wpisało się do niego. Orleaniści nie po­
wzięli dotąd żadnćj uchwały pod względem swćj orga­
nizacyi; utworzyły się wewnątrz tego stronnictwa dwie 
grupy. — Jak donosi Journal de Bordeaux, mar 
szalek Bazaine niezwłocznie po zawarciu pokoju przybę­
dzie ze swoim sztabem do Bordeaux, ażeby usprawiedli­
wić się co do swego zachowania się w Metz.

Sztokholm, 25 lutego. Poseł Związku półno- 
cno-niemieckiego miał dziś posłuchanie u regenta i wrę­
czył mu pismo króla pruskiego, zawiadamiające o przy­
jęciu godności cesarskićj przez króla pruskiego. — 
Stan zdrowia króla, który od dni kilku nie miał febry, 
polepsza s ę ciągle.

Londyn, 25 lutego. Królowa przyjmowała wczo­
raj na osobnóm posłuchaniu hr. Bernstorffa i przyjęła 
od niego pismo uwierzytelniające go, jako ambasadora 
niemieckiego cesarza. Następnie przyjmowała królowa 
nowego francuskiego ambasadora księcia de Broglie. —
Pt dług telegramów otrzymanych z Madrytu, nastąpiło 
w chorobie królowćj, która jeszcze w pierwszych dniach 
bieżącego tygodnia powodem była wielkich obaw, zna­
czne polepszenie. — Timesowi donoszą z Paryża pod 
dniem 23 bm., że w mieście uważają pokój tak teraz 
jak dawn.ćj za zapewniony. Istniejące trudności mają 
być więcćj natury formalnćj a nie wynikają z treści 
rok wań.

Paryż, 25 lutego. (Drogą pośrednią). Wczoraj 
z raua miał Thiers i Favre konferencją z hrabią Bi­
smarckiem, La krûiéj i rtlimiuarya pokojowe z ¡stały 
ustanowione. Th:ers t> a je dziś przedłożyć komisyi po- 
kojowćj do ratjtikacji. Warunki pokoju są jeszcze nie­
znane. Podług Rappel wyjelzis dziś Thiers i człon­
kowie komisyi do Bordta x; jutro (w niedzielę) prze- 
dlożmeby zostały preliminarya zgromadzeniu narodo­
wemu i jest nadzieja, że zgromadzenie to na jutrzejszćm 
posiedzeniu niezwłocznie się na ne zgodzi, tak że nowe 
pizedłużenie rozejmu nie będzie juł potrzebnćm. Po­
wszechnie uważają zawarcie pokoju za z<p;wni ¡ne.

B uksela, 25 lubgo. Do biura Havas Bullier- 
Reuter donoszą pod dniem 25 b. m. wieczorem: Po­
kój jest zapewniony. Favre i 15 komisarzy pok jowych 
przyjęli warunki. Wynagrodzenie za koszta wojenne 
wynosi 5 miliardów. Czę,ć zajęty, h departamentów tu­
dzież fortec, mianowicie Sedan, pozostanie w ręku Niem­
ców aż do wypełnienia warunków pokoju, Niemiecka 
armia wnijdzie jutro do Paryża i obsadzi miauowicie 
dzicluicę miasta, położoną pomiędzy lukiem tryumfal­
nym a Place ue la Coceorde. Preliminarya pokojowe 
zostaną podpisane, skoro zgromadzenie narodowe w Bour- 
deaux zatwierdzi warunki pokoju.

Madryt, 25 lutego. Podług telegramu nadesłane­
go tu pr.e; kousula hiszpańskicg > w Aleksaniryi nadeszło 
t..m ultimatom httzpańskiego rządu, cdpowierź atoli 
wice-krola była jeszcze nieznaną. Reprezentanci kilku 
m caiStw ofiarowali swe pośrednictwo.

Bordeaux, 25 lutego. (Drogą pośridai-;.) Pouyer- 
Quertier otrzymał uomiuacyą ni ministra skarbu. — 
Gazette de France ogłasza wyjątek z pisma br.biego 
Parjża, w którćm jest powiedziane: Wszystko, co się 
stanie w Fraucyi przez reprczei t.ntów narodu, będzie 
dobrćm i slu.-znćm, lecz do czegoby dążono bez współ­
udziału zgromadzenia narodowego, uważać należy za za- 
wczcsne i szkodliwe. Nie żywię żtd^ćj ambicyi osobi- 
btćj, w lojelny sposób współdziałać będę w nalaniu 
Francyi silnego i honorowi go rządu, którego kraj tak 
bardzo potrzebuje. Idea jednakie abdykaiyi jest dla 
ms niimożebną; musimy ją absolutni: odrzucić, pone- 
waż stałym być trzeba, jeżeli jut nie w kwestyach oso­
bistych, to w kwestyach zasadniczych.

Fiorencya, 26 lut go. Kiól.wa hiszpańska wy- 
jedzie wk.ótce w dalszą podróż do II szpanii.

Bordeaux, 25 lutego. (D.cgą pośrednią.) Jak za- 
pewoiają, nowy pLn reogamzacyi wojska, przedłożony 
przez rząd, ma być wykonanym na następującćj pod;tawie: 
Cała istniejąca cbecuie armia rozwięzuje się. Oficero­
wie regularećj armii wszelkich stopni mogą jedynie po 
zdaniu egzaminu stanowiska swe napowrót pozyskać. 
Popisowi z roku 1871 stanowić będą zawiązek nowćj armii. 
Awans nie będzie s:ę już odbywał podług starszeństwa 
lub łaski. Wszelkie stopnie, od najwyższego do najniż­
szego, pozyskać jedynie można po zdaniu publicznego 
egzaminu. Wszystkie szkoły wojskowe przełożone być 
mają do obozów do ćw.czeń. Zamierzoną jest również 
zupełna reorganiza ya administracyi, która ma n* * celu 
uproszczenie dotychczasowego systemu zniesienie syne­
kur, zmniejszenie liczby urzędników. — Wkrótce wyj­
dzie broszura hrabiego Kératry’go o historyi narodowćj 
obrony.

Bordeaux, 25 lutego. (Drogą pośrednią). Pan 
Jules Favre wystósowal do członków dawniejszego rządu, 
o ile takowi nie weszli do obeenego ministerstwa, na­
stępujący pod dniem 22 bm. list: „Drodzy przyjaciele 1 
Bezwątpienia uważać mnie będziecie za bardzo opie­
szałego, lecz tćm bardzićj uznacie niewinność moję, 
gdyż domyśliliście się zapewne tego wszystkiego, choć 
wam tego nie wyrażałem, ile serce moje żywi dla was

nierzy niemieckich jako i oficerów o zbrodnie to jest 
o kradzież i łupieztwo. A zachowanie to udaremniło 
wszystkie ze strony francuskićj robione przedstawienia. 
Zajęcie miasta jest teraz koniecznćm.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 27 lutego o 2 godzinie z rana. 

Preliminarze pokoju podpisano wczoraj pomiędzy 
5 a 6 godziną, po południu. Alzacya, Lotaryngia 
z Metzem przechodzą w posiadanie niemieckie, 
podczas kiedy Belfort oddaje się Francyi. — 
Koszta wojenne wynoszą pięć miliardów franków, 
które zapłacone być mają w trzech latach, pod­
czas którego to czasu wojska niemieckie zajmo­
wać będą francuskie fortece i pewną część terry- 
toryum.

Bruksela, 27 lut. z rana. Ponieważ rozejm 
skończył się nocy minionćj, a ratyfikacye pod­
pisanych wczoraj preliminaryów pokoju ze strony 
zgromadzenia narodowego w Bordeaux musiała być 
zastrzeżoną, przeto stypulowano wraz z podpisa­
niem preliminaryów pokoju rozejm do 6 marca. 
Wojska wnijdą do Paryża niebawem; słych.r c 
nasamprzód dwa wnijdą korpusy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
• Poznań, 27 lutego. Woda w Warcie poduiosb 

w dwóch ostatnich dniach znacznie i doszła dziś do 16 stóp 4 c. 
wysokości przy moście Chwaliszewikim, przez co naturalnie zalała 
już niżej położone części miasta i okolicy, jak to ulice Wieżową, 
pomiędzy Tumem a Zagórzem, ulicę Strzelecką, ulicę Szyr u. 
drogę ao Dębiny i t. 5. Dziś jnż woda opadła o kilka cali 
a ponieważ kry już w głównój części szczęśliwie odeszły i wię­
ksza część śniegów stopniała, przeto należy mieć nadzieję, że 
unikniemy w tym roku znaczniejszój powodzi.

— * Jeneralny dyrektor poczt wydał rozporządzenie, w któ­
róm zaleca, ażeby paczki pocztą przesyłane, opatrywano również 
w całkowity adres, co ułatwia z jednój strony ekspedyowanio 
tycliżo a z drugiój strony zabezpiecza przesyłkę w takim razie, 
gdyby list do paczki przyłączony miał zaginąć, Wypisywanie cał­
kowitego adresu na paczkach okazało się mianowicie teraz pra- 
ktycznem przy przesyłkach do wojskowych. — Taż sama władza 
rozporządziła, że można podróżnemu, który, zapisawszy się na 
podróż pocztą osobową lub przyspieszoną, dla przeszkód odjechać 
nie może, zwrócić zapłacone pieniądze, jeżeli o to wniesie na 15 
przynajmniój minut przed odejściem poczty przy zwrocie biletu 
podróżnego.

— * Dowiadujemy się, iż w krótkim czasie zamierza przy­
być do Poznania zasłużony artysta teatrów warszawskich pan 
Richter. Nabytek dla tutejszego teatru podobnie wytrawnego 
i znakomitego tego artysty, jakim jest pan Richter, uważaliby­
śmy |za nader pożyteczny tak ze względu na publiczność, jak 
i samych artystów, którzyby z gry jego niewątpliwie wiele ko­
rzyści odnieśli. Nie możemy więc nic innego, jak tylko pragnąć 

jak najprędszego ziszczenia się tćj wieści.
— * Na rodzinę jenerała Bosaka-Hanke otrzymaliśmy 

w imieniu kilku młodych jenerała Bosaka przyjaciół Z. O. 7 tal. 
15 sgr., od E. Radońskiój 8 tal., ks. Bielskiego 10 sgr., od Jó­
zefowicza z Nychów 15 sgr., od dra Borowskiego z Raszkowa 
10 sgr., od ks. Jagielskiego z Raszkowa 10 sgr., od dra Kie- 
drowskiego 2 tal. 15 sgr., Poloka 2 tal. 15 sgr., Noroda 2 tal. 
15 sgr., Włodzimierza Morzyckiego 1 tal., Tadzia K. 7 sgr., od 
Feliksa Rakowskiego z Wrześni 2 tal., F. Majewskiego 2 tal., 
z Raszkowa 4 tal, od Adama Mieczkowskiego 3 tal. Razem więc 
złożono 550 tal. 8 sgr. 6 fen.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyi otrzy­
maliśmy cd dra Kiedrowskiego 2 tal. 15 sgr., Poloka 2 tal. 15 
sgr., Norodu 2 tal. 15 sgr., od Włodzimierza Morzyckiego 1 tal., 
od Feliksa Rakowskiego z Wrześni 3 tal., F. Majewskiego ze 
Zbytków 2 tal., J. Wybickiego z Tylic 1 tal. 10 sgr., od K. FJ 
1 tal. 15 sgr,, od pani Wilkxyckiej z Wabcza 50 tal., od W. N. 
z Miłosławia 50 tal. Razem więc w tym roku złożono 628 tal. 
10 sgr.

— Teatr polski w Poznania. Sobotnie przedstawie­
nie na benelis pana Boi. Dembińskiego odbyło Bię w obec bardzo 
licznie zebranej publiczności. Program zachęcił i zaciekawi! 
niwet takich, których tylko peryodycznie w teatrze spotykamy. 
Cieszy nas więc serdecznie, że licznem publiczność nasza zebra­
niem -chciała d&ć dowód p. D., zdaje się jedynemu zdatniejszemu 
muzykowi Wielkopolskiemu z nowszych czasów, że lubi muzykę, 
że czci artystów i z chęcią popiera nawet na tern polu każdo 
szczere drgnięcie polskiego serca. Jeśli sobotnie przedstawienie 
nie zupełnie zadowoluito większą część publiczności, to dało nam 
jednak dowód z jaką chęeią i rozkoszą spieszył każdy, mający 
chociaż parę tonów w gardle, lub jako tako suwający nogą, przy­
czynić się do umożliwienia oddania tak kompozycyi autora p. t. 
„Litwa“ jak tóż i „Wiesława,“ które bez ich pomocy pozostałyby 
nam nieznane tak, jak i wspomniani autorzy. Dali nam dowód 
że i w Poznaniu mamy materyał, wprawdzie jeszcze mocno su­
rowy, l‘cz jędrny i zdrowy i na niczem nie zbywa jak tylko na 
dobrych chęciach muzyków i ich pilności. Dlaczezożby Poznań 
nie miał zebrać chórów chociażby z 200 głosów, opracować je, 
wprawić, — kiedy lada jaka mieścina w Niemczech lub w Fran­
cyi towarzystwem takiem poszczycić się może — a spragnioną 
naszę publiczność dobrej muzyki tak narodowćj jak tćż obcej 
zapoznać z dziełami Moniuszki np. z „Dziadami“ lub „Sonetami 
krymskiemi“, temi prawdziwie genialnemi utworami, lub też dzie­
łami innych- artystów jak np. Dembińskiego.

Cieszmy s'ę nadzieją, że będzie lepiej tam, gazie serca jak 
i u nas tak, gorąco biją dla wszystkiego co piękne, wzniosłe,

bridge mieli byli wysłić Huziera do niemieckićj głównćj 
kwatery, ażeby księciu następcy troau pruskiego powin­
szować jego świetnych rezultatów. Hoziera upoważniła 
królowa jedynie do wynurzenia krewnym swoim w Wer­
salu przyjacieLkicb uczuć. — Pudsekretarz stanu hra­
bia Défi przedłożył izb.e bulżet dla Indyi. Podług 
budżetu t go wykazała się w roku zeszłym przewyżka 
120,000 funtów szterlingów; przewyżkę w bieżącym roku 
obliczają na milion fartów szteiLngów.

Lille, 24 lutego. (Drogą pośrednią.) Prefekt de­
partamentu Północnego zakazał wprowadzać bydło 
z Belgii i departamentów Aisne i Ardenów, ażeby prze­
szkodzić wprowadzeniu zarazy.

Rzym, 24 lutego. Podług Liberté przyjmowano 
wczoraj w Watykanie Vernouilleta, sekretarza francu­
skiego poselstwa. Pytał się podobno, jakie są życzenia 
papieskiego dworu pod względem obsadzenia posady 
francuskiego posła w Rzymie.

Fiorencya, 23 lutego. Gazzetta Uifiziale 
ogłasza nominacją senatora Defalco ministrem sprawie­
dliwości w miejsce Raeli’go, który ze wzgl.du na stan 
zdrowia podał się do dymisyi. — Podług Italia pre­
zes ministerstwa Visconti Venosta przjmował ponownie 
posła Hisseiua i dił mu tydzień czasu, ażeby się mógł 
postarać o ostateczne instruicye. Gdyby instrukeye te 
nie miały być zadowalniające, natenczas wyruszy do 
Tunis eskadra włoska, która już jest gotową do wy­
płynięcia.

Bruksela, 25 lutego (Telegram jrywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Indépendance powiada, że kwe- 
stya traktatu handlowego przybyła w Wersalu jako no­
wy żywioł do rokowań i sprowadziła przez to zwłokę.

Dieppe, 25 lutego. (Depesza prywatna Berliner 
Börsen Ztg.) Niemiecki prefekt nakazał ściągnąć po­
datni za styczeń i luty do 28 b. m. i zagroził ewentu­
alnie niezwłocznćm ściąganiem przymusowćm.

Fiorencya, 25 lutego (Depesza prywatna Berli­
ner Börsen Ztg.) W razie jeżeli w przeciągu tygodnia ■ 
Tunis me nadeszle zadowaluiającego oświadczenia, ma 
wypłynąć eskadra włoska, która już całkiem jest u- 
zbrojona.

Rzym, 25 lutego (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg.) Poseł Związku półuocno niemi:ckiego 
Arnim powołany został do Wersalu i ma po zawarciu 
pokoju reprezer tować Niemcy w Paryżu.

NowyYork, 24 lutego. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Ztg.) Jenerał-gubernator Kanady otrzy­
mał polecenie, ażeby w angielsko-amerykańskićj komisyi 
poruszył kwestyą wynagrodzenia za straty dla Anglii 
z powodu inwazyi Fenian. Wiadomość ta wywołała 
wzburzenie. 1

Paryż, 25 lutego, fDrogą poślednią). Słychać tu 
ogólnie, że wojska niemieckie wnijdą do miasta w ponie- 

1 działek. Na wczorajszćm posiedzeniu rady wojennćj u- 
I znani zostali za niewinnych oskarżeni o udział w za­

kusach powstańczych w dniu 31 października r. z. Z po­
wodu rocznicy ogłoszenia rzeczypospolitćj z r. 1848 prze­
ciągały wczoraj liczne deputacye gwardyi narodowćj i 
komitetów republikańskich, rozmaite towarzystwa i klu­
by przez plac Bastyli śród okrzyków: Niech żyje rzecz­
pospolita! Spokojności nie zakłócono. — Jak słychać, 
nie przyjął książę Noailles ofiarowanćj sobie posady po- 
selskićj w Petersburgu. P. Duchatel ma być mianowany 
posłem w Madrycie. Siècle wypowiada w artykule 
wstępnym głębokie swe ubolewanie z powodu niespodzia­
nego zbliżenia się Stanów Zjednoczonych do Niemiec, 
zadokumentowanego w orędziu prezydenta Granta.

Paryż, 25 lutego. (Drogą pośrednią.) Jak urzę­
dowy wersalski Moniteur z dnia dzisiejszego donosi, 
oddano dotąd 602 działa połowę armii paryzkićj, pod­
czas kiedy w firtach znaleziono 1357 dział. Wszystkie 
znajdują się w stanie do użycia sposobnym. Tenże dziennik 
urzędowy przypomina, że już kilkakrotnie a mianowicie 
w numerze z dnia 18 bm. zganił namiętne zachowanie 
się prasy paryskićj w obec zwycięzkićj pod bramami 
miasta znajdującćj się armii. Wskazaliśmy i na to, 
ciągnie dalćj dziennik ten, że tylko zsjęcie miasta przez 
wojska niemieckie będzie środkiem skuteczniejszym 
do zapobieżenia kłamstwom, przesadom i namiętnym 
zaczepkom pism tych. Dziś dzienniki te nie mają gra­
nic w swych oszczerstwach, znajdujemy nawet pomię­
dzy ißnemi felćton w Figarze, oskarżający tak żoł-

polskie. „Litwa“ ustęp z poematu Winc. Pola „wielkie dzieło 
muzyczne“, jak sam Dembińssi Intytulowałj niezupełnie nas za- 
dowolniło, chociaż z takiego ułamka o całości sądzić nie wypada. 
Ustęp ten w formie aryi z chórem zdaje się być jedną z pierw­
szych prac autora, w którćj nie mógł się jeszcze wyemancypować 
ze złego wpływu przestarzslćj włosk;ćj muzyki. Pierwsze tema 
przypomina Dam coś znanego, za to tak drugie tema czułe i świe­
że, jak i tćż wszystkie przejśeia są tak harmonijnie kontrapun- 
ktyczuie jak tćż instrumentalnie dzielnie opracowane.

Pan Stysiński stwrał się zgłębić inteneye kompozytora i oka­
zał, że umieć śpiewać bardzo wiele znaczy, bo siła i czystość głosu 
z wiekiem nas opuszcza. Chóry i orkiestra były widocznie wy­
ćwiczone, chociaż tak jedne jak druga słusznie dyroktora zado- 
wolnić nie mogły.

„Sen Wygnańca“, fantazja na harmonium i fortepianem, 
poszechnie się podobała; polecamy tę kompozycą salonom i kon­
certom.

Wiesław operetka z muzyką sprawiła nam wielką przyje­
mność, nie dl* tego żeby miała być artystycznie wykonaną, lecz 
dla jćj zgrabnych myśli muzykalnych, poezyi i całego uroku mu­
zyki polskiej, która nam tak do serca przemawia. Nie jest że to 
dla nas nowym dowodem, te na tćm polu muzyki narodowej 
pracować musimy, że naa<e piosnki śpiewając, utworzymy wielką 
operę narodową, jak np. Halka, którćj nam słusznie wszyscy po- 
zuzdrościćby mogli. Panu Dembińskiemu podziękować należy za 
pracę i trudy połączone i wyćwiczeniem tćj operetki. Wiemy z 
doświadczenia jak trudno bezkarne chóry i orkiestrę prowadzić, 
chociaż dla osiągnięcia takiego, jak wczorajszy rezultatu. Ze 
wszystkich piosnek i śpiewów najlepićj nam się podobała Modli­
twa do Matki Boskićj, którą Pani Doroszyńska z uniesieniem i tkli­
wością odśpiewała. Jeden z chóru śpiewał piosnkę Wiesława 
wprawdzie małym lecz dosyć nieprzyjemnym głosem. Tańce poru­
szyły galerje, a bezustanne okrzyki uznania były zarazem podzię­
kowaniem za bezinteresowną pomoc udzieloną przez tzanownych 
dyletantów panu Dembióskiomu.

Poseł Kantak w imieniu przyjaciół, wielbicieli i Towarzy­
stwa Harmonii wręczył p. D. pałeczkę dyrektorską i wien ec 
laurowy, a my z naszej strony uprawniamy tę owacyę, dodając, 
że, p. Dembiński słusznie na nią zasłużył.

Michał Hertz
— * W teatrze miejskim odegraną będzie w środę po raz 

pierwszy nowa komedya Dumanoir’a p. t. „Poczciwe żony.“ Wy­
stępują w nićj głównie kobiety, dlatego tćż spodziewa się dyrek- 
cya, że płeć piękna przedewszystkićm uwzględni środowe przed­
stawienie.

— * Kalendan. Jutro, we wtorek dnia 28 lutego, Ro­
mana papieża; w kalendarzu słowiańskim Brodzisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie 5 
minut 34.

KORESPONDENCYA REDAKGYL
* Hr. Skarbek: Życzenie pańskie, uważając za słu­

szne, w krótkim czasie spełnimy.
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Dnia 25 btn. o godzinie 10 przed 
południem zasnęła w Bogu opa­
trzona śś. Sakramentami najdroższa 
iiotka i Macocha Józefina z 
JfigdotTgkieli dyrektorowa 
i.etaei p. Toto Toueniałt. 
JSksportaeyu odbęd ie się dnia 28 
po południu a dnia następnego po­
grzeb. O czćm douoszą familii i 
przyjaciołom w głębokim smutku 
pogrążeni
Eotilia Modlibowska Nepomucena 
Bądkowska Siostrzenice, Herman 
Debel Pasierb.
Wschowa, dnia 25 lutego 1871.

ifóniilia Tifiedlibowslua'

Szanownym Amatorkom, panu 
Janowi Stysióskiemu, oraz człon­
kom Towarzystwa Slarmonift 
za łaskawe przyczynienie 
uświetnienia mojego
serdeczniejsze moje 
dziękowanie.

się do 
benefisu naj- 
składam po- 

(100Ó)

Bolesław Dembiński.
Nasienie buraków olbrzy­

mich

Za duszę ś. p.
| Walery! z MłelcarizewScy.ówj

ISrzesliiei
odbędzie się dnia 1 marca o 8 godz, 
żałobne nabożeństwo w kościele ś. 
Marcina. (9i7j

Kto ma jaką, prawną pretensyą do 
pozostałości po zmarłym ks. Wójcie 
chu Szubczyńskim w Orłowie 
niech się zgłosi w listach frankowa­
nych do ks. Ant Ammana w Li 
szkowie jako egzekutora testamentu, 
do 15 m ar ca r. b (968 )

D.) mego handlu 
i. koci poszukuję

towarów iio'onininych, 
natychmiast mówiącego

obu językami krajowemi hupCZJ' li <ł 
IlCZnia z cotrzebnemi

Obwieszczenie 
posiorsÿhgd afeesjnego ban&u Matecznego

w Meslinics
Podajemy niniejszem do wiadomości, że naszego ajenta jeneralnego, taksatora pc- 

wiatowegop.
A. Kraszewskiego W Inowrocławiu,

upaw żniiiśmy do przyjmowania i,e wszystkich powi.tów W. Kg. Poznańskiego 
o niewypowiedzialne hipoteczne pożyczki.

Keśltn, dnia 28 lutego 18 1.
I)yreł»cya główna.

wnioski w

j%5;.

młodzieniec z odpowiedniém wy. 
kształceniem znajdzie miejsce jako ant| 
w ksi garai (86t)

Jłfi. Łtltgebra i SpóSbi.
fiJCśsnió z odpowiedniemu wiado­

mościami szkólnemi poszukuje handel 
płócien i towarów modnych

W. SAMkuliÓSblCgO i Sp. 
(986.) w Poznaniu

i«
iilmi

„j-eh
ggie:

t)J w

żółtego gatunku Pohla, sprzedaje 
azef.l po 5 tal a meckę po 10 sgr. (498;

fKairol BieSsas©,
właściciel dóbr w Kłecku

Kaąiłzc» j£osgs®»S«rezy, znajdzie 
zaraz umieszczenie Dom. Wiatrów g» 
Wqgrówlee. (962)

wiadomo­
ściami szkólnemi (.971)H. Hammel,

Wrocławska uh No 9.
Mój w Konarzewież pod Stęszewem w ob­

wodzie rcjencyjno-poznańskim położony

Powołując się na powyższe obwieszczenie polecam się do pośredniczenia w .»*!/“ 
t*yi»wwie<łxi»lnyeh lilpeteetRiiyeh |>ei;ezfef»el* na grunta wiejskie i miej­
skie od pomotskicgo akcyjnego banku hipotecznego w Keślinie, odznaczającego się szyb- 
kićm załatwianiem interesów pożyczkowych.

A. Kry szewski W Inowrocławiu, 
ajent Jeneraluy.

Niźój podpisana redakcya, spowo­
dowana rozmaitemi względami, któ­
rych tu nie widzi powodu wyluszczać, 
oświadcza, iż odtąd nie będzie za 
mieszczezać żadnych krytyk pism pe- 
ryodycznych. Aby jednakowoż nie na 
razić szanownych abonentów na stra­
ty, postanowiła miejsce to zapełniać 
obrazkami. (1003)

Bór sio probostwa w <Sa- 
SKkowic należący, oszacowany 
przez królewskiego nadleśniczego na 
2434 tal. 20 sgr., ma być na dniu 
83 isiarc® rb. w «fiasr.lŁ«- 
wie ryczałtowo ¡praes |bm- 
feŚiezii$ licytacją sprze­

dany.
O warunkach kupna dowiedzieć się 

można u niżćj podpisanego w Sie- 
mowie. (.958)

Mg» Krygier
Dziekan.

Sokola Bólolcza Imienia 
Balloy w Zablfecwle.
/Pólrocse tatowe rottw 

esteie się 1S tiiiiietnia rb. Na
półrocze to zgłosiło się już tyle uczni, że 
jeszcze tylko 3 tniejsea w Zakładzie

gnat ¡W.V.V.WAV.-
■koło 6!) morgow, zamiyrzam z wob ej ręki 

albo sprzedać albo wydzierżawić. Mających 
chęć kupienia i dzierżawienia zeelicę przy­
być do gościńca w Kocarzezie w dnu 13 
marca rb. przed południem. (.974

Buben & Salohion! 
maldafze domów 
i hipotek Berlin, 

¡74 Oranienburg str.
polecają się z odwołaniem na pier­
wsze fir i y jako polecenia do aku 
ratnego wykonywania wszystkich 
w ich zawodzie idarzającyth się 
pole fiń. ( 973 i

licdsskcyU Tj'g’Oiîlîîk si Je- są otwarte. Ponieważ w celu pomieszczę

znieKO-satyrycznego
Poznaniu.

Do redaktora „Opryszka dzienni 
karskiego i Spółki!“

O wy faryzeusze! odszczepieńcy, 
zgorszy ciele! (9&8)

Wilku z Szamotuł ! 
Au! Au! Au! (1002.)

Obwieszczenie.
Na probostwie w Kostrzynie ma być żeli- 

zne ogrodzenie wystawione, k óregoż koszta 
włącznie wartości robocizny ręcznój i za 
przęgowej w ilości talarów 208 sgr. 2 fen. G 
ob'ic',one zostałyśna tal. 837 sgr 4 fen. 6 
j nudowia ta drogą minus licytacyi wydaną 
temu, którego król, rejeneya pomiędzy trze­
ma ninićj żądającemi sobie wjliierze.

Na cel ten wyznaczyłem 
termin no dzień S© mar­
en rb. n® gotlassng fi O k ra­
na w biórae magistra eh lin 

w Mostraynie, 
na który mających chęć podjęcia się tćj bu­
dowli niniejszćm zapraszam.

Warunki lic tacyjne i kosztorys pcdczas 
godzin służbowych w Kostrynie w] biórze 
magistrackim przejrzane być mogą. (.954)

Środa, 24 lutego 1871.
Król, radzca ziemiański.

ma większej liczby uczniów nadzwyczajne 
wypada poczynić przygotowania, uwzglę 
dnione będą przedewszystkiem

zgłoszenia stanowe«© nade­
słane na ręce podpisanego przed 
dniem 15 marca rb.

Dla zgłaszających się późnićj prawdopodo 
bnie miejsca.już nie będzie.

Bliższej informacyi zaczerpnie się z bro­
szury: „Wiadomości o Szkole Rolni­
cze] w Żabikowie. Ogłosił dyrektor 
tejże Dr. Juliusz Au. Poznań, 1870,“ 
którą nabyć można we wszystkich księgar­
niach i w redakcyi „Ziemianina.“ t^obiff 
tr ¡fjiililutSiie przes enlttowita 
fsttrs i'trnli‘hti hosstuje 2S5 
tatarów.

Na zapytania udzieli chętuie wszelkich 
objaśnień podpisany. (997)

gir. «fiulhisz Am, 
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny 

w Żabikowie pod Poznaniem.

Loterya.
Odnowieni losów do 3 klasy 14?, klaso­

wej loteryi uskutecznione być musi podług 
plauu pod utratą prawa do 3 mar a r. b 
do G godziny wieczorem.

Z powodu wyborów na dniu tym do par 
bm>ntu niemieckiego odn wierne to prze 
diużonem zostało aż do 4 ¡miren godz 
6 wieczorem.

Poznań, daia 27 lutego 1871. [982]
(rd. nadkfdekbr loteryjni
fir. MielefeliS,'

Od 1 marca r. b. mieszkać bę­
dę narożnik Wrocławskiej i Gołę­
biej ulicy na pierwszem piętrze, 
Cliorycb przyjmuję od 2 do 4 go­
dziny po południu. (1006.)

Dr. SąstorowskL _
lek. prakt,, chirurg i położnik 

z rewiru Chwali

Ksó ewski sąd po iatiwy w Poznaniu
Wydział dla spraw cywil ych. 

Poznań, Gila 16 stycznia 1871 r.
W szyscy ci, którzy prete sye mieć sąlzt 

do kaucyt w ilości fCO'1 t 1. stawionćj pizez 
gminę niiasta Ostrowa pod dniem 11 wrze­
śnia 1855 r. da dawniejszego agenta banku 
kamoiarza Sorgatz w Ottrowie a pod 15 2" 
października itG9 r. na zsrząd jego zastę 
pcy, kupca Priediacndeia w Ost owie, roz 
ciąg iętej, wzywają się na wniosek tutejsze 
go królewskiego banku z dnia 6 m. b. n 
termin na dzień (978)
3fi moja rb. przed połu­

dniem o godz. fil 
tu w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
wyznaczo.y zj tćm wezwaniem, aby się 
przed lub w tymże terminie ustrne lub pi­
śmiennie zgłosili, w przeciwnym bowiem 
razie ze żądaniami swemi do wspomnionej 
kaucji prekludowani i tylko do osoby tego 
wskazani zostaną z którym kontraktowali.

Ubogich chorych
stewo przyjmuję od 11 do 12 godz 
przed południem w aptece pana Rei 
manna przy moście. (1005.)

Dr. Gąsiorowskś,
lekarz prakt, chirurg i położnik.

Sprzedaż konieczna.
' Nietuchomiść w mieście Środzie po’o 

żona, w księdze hipotecznej pod No. 283 
zapisana, do obywatela Teodora Lasko­
wskiego należąca której tytuł własności 
na imię jego jest zapisany i która z obję­
tością mórg 2 1 2 45 opia ie jodattu grunto­
wego uieg.i podług ustalonego czystego przy­
chodu na padatek z gruntu na 299 tal. i na 
podatek ludyi.kowy z wartości użytku na 
80 tal. podana, sprzedana być ma diogą sub 
hastacyi konieeznói (455)
dnia fi© u»»ja r. b. g»s*«c<i 

l>oł«s<lii. o god«.. fi© 
w 1 kału podpisanego sądu pod No, 3. 

Środa, dnia 14. stycznia 1871 
Królewski są,d powiatowy.

Sędzia suobastacyiny. 
zebranie

astr. perł. kawior,
W’ędz. węgorza i łososia, 
Rosyjs&ls safdjafei, 
iruaśwlcfeą serwelatową 

Sardelową Mszfeę wątrób. 
Szwajcar .-Bi ) 
Boiendersfei i 
^efchatolskl 
Ziołowy
poleca

H. Humrngl,

Wybrane środki bczą,oo - pożywne, 
skoro chore ciało potrzebuje wzmo 

cnienia.
Do liweranta nadwornego pana Jseb Htfifa w Berlinie. 

iiierSiss, @ slyi-EBiia SSifl. Ponieważ wyborny
pański wyskok słodowy tak błogo i wzmacniająco dzia* 
la na moje chorobliwe i osłabione ciało, przeto proszę o dal­
szą przesyłkę. Pani fi>ylsrs\ Belle Alliancestr. 84. — Sło 
dowa czekolada zdrowia okazuje się coraz więcćj jako naj­
wyborniejszy surogat kawy — pominąwszy jćj 
wielką skuteczność leczącą Przy osłabieniu przez ka 
szel dopomaga kuracyi, podczas kiedy słodowe karmelki
piersiowe usuwają wprost kaszel. — Proszę niniej- 
szem Pana o łaskawe przesłanie pańskićj slodowćj czekolady 
zdrowia No. 1 za dolą zonę tu pieniądze. ŁehiMiin is, nad- 
lekarz w Poczdamie. — Pańska słodowa cztkolada skut­
kowała wybornie. Jest ona łatwą do strawienia, wzma- 
cn a bardzo mianowicie po przebytych ciężkich chorobach. Dr.

prakt. lekarz w Scheifling. (944).
Skład główny w Poznaniu u 3$s'ltvi $*łess- 

neB', Rynek 91, skład uboczny u -i. 
sftiego. w Nakle, u w
Bydgoszczy, u A.. Nowymto-
myśiu, u ff. €»«««■»W.w Śremie, u wdowy g£es‘-

Bittns w Książu, u w Swa­
rzędzu, u ekspedyeńta poczty Bits^cBs Ise w Boi ku i

! U w Czerniejewie.

ser

¡970J.

Wrocławska ul. 9 
Jako coś delikatnego
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Dla «laieicisli dóbr.
Biegły neonom ?yczy sobe 

albo kupić w ieś obejmującą 1000 
do 1400 morgów, albo dzierżawić do­
bra obejmujące 2 do 3000 morgów. 
Pożądane są dobra ziemia ze stósun- 
kową ilością łąk jako i odległość trzy- 
milowa od kolei żelaznśj. Oferty u- 
praszam mnie nadesłać pod adresem; 
Pan Ifir. S«erfeei w Lesznie.

[933J.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
W Domin. Swiisarkacli pod 

Kłeckiem znajdzie zaraz miejsce 
ogrodowy, kawaler. (964.)

Poszukuje się od św. Jana roku b.
rządzey, kawalera. Zgłoszenia: 
fi®, fi*. Sfiłccko, poste rest.

[995.] 

jj TB

sob
mię
zaś
sgr.
wpi
kró
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Łohoinohilę, fabryki Garreta, 
mało używaną ma w komisie sprze- Ari 
dania SAierski w Pleszewie za w 
cenę umiarkowaną (987.) >
~~E5Isisra gospoiias-CEy z do-
brój szkoły poszukuje natychmiast po­
mieszczenia. Bliższa wiadomość pod 
lit A. M. Pleszew. (988.)
^ItiijdsBoa dóbr żonaty poszu­
kuje pomieszczenia w znaczniejszych 
dobrach. Bliższe szczegóły na listy 
fr. A. K. Pleszew. (989)

O fjr ft fiat fi kawaler, wolny od wojska, 
biegły w swym zawodzie p -zukuje miejsca 
od 1 marca. Adres: Itl. tir. 1’oznań, 
Berlińska ulica No. 15c. [1001 |

Osoba w średnim wieku,

1

■i

religii katoli­
ckiej, wzorowego prowadzenia, posiadającą 
język francuski, niemiecki i polski, która 
była boną w polskich domsch, życzy sobie 
przyjąć miejsce od 1 kwietnia roku b. jako 
nsąflesfftii ftotau, bona lub też do 
towarzystwa i pielęgnowania letniej osoby. 
Bliższych szczegółów zasi- gnąć można pod 
lit ta. Si. poste rest. S^outhaó fr. 

[991.1

■ preiniwe

Ciągnienie i marca rb.
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Nakładem naszym wyszło co dopiero
Ete, liciiige fiiSrcl»envaler

Petrus v. Rayeuua
OlirysoSogMS

nach den wussten Quellen ćsrgestellt 
roi!, v. Sfabfeiesfii 

Dr. der The, 1. Bel.-Lehrer zu Schrim
8o 145 Seiten 20 Sgr. (972) 

Życie i dzieła tego, złotoustym nazwane 
go Ojca kościoła przedstawia krytycznie 
Autor w sposób tak jasny z jedr.ei tak wybi 
tny z drogiej s rony jak dotąd nikt tego nie 
uczynił. Autor rozbiera dzieła te nie tylko ' 
stanowiska katol-dogmatycznego, ale kry 
historycznego tak iż działo to dla latiżile 
so interesującego się historyką nie wyłącz.nie 
dla teologów będzre pożądanćm.

po względem smaku polecamy
biszkopciki ISismarcH., 

Sedan i Strasburg-. 
Dalej coś wybornego przeciw

kaszlowi 1 zafflegsuie- 
uiu cukier miodowy i 
bawarski cukier sło­
dowy w ’A funt, tabliczkach.

W.FJIcvcriSjb,
[981] Wilhelmowski plac 2.
Tylko co wyszedł i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach:
Księdza profesora dra Respądka, 

proboszcza w Poniecu

M. Leitgeher i Spół
Aukcya.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dam w piątek dnia 3 marca przed połudn 
o godzinie 10 na Rynku tutejszym:
powóz 3 S konie gniaile 

cugowe,
publicznie więcćj dającemu za gotową naraz 
zapłatę.

Środa, dnia 24 lutego 1871.
Komisarz aukcyjny

[998.] Scliródcr.

Ojczyzna
ze

Walne zebranie Towarzystwa 
Rolniczego dla powiatu Szubiń­

skiego odbędzie się w czwar­
tek dnia 2 marca w Żni­
nie w mieszkaniu pana Siuchniń- 

ski; go, na które szanownych człon­

ków niniejszem zaprasza (975.) 

Dyrekcja,
Najdroższa Matko zmiłuj się nademną. — 

Los mój fra-zka róży kolce Powiedz, jak 
pisać i dokąd? (.966)

Serafin.
Ajcwy l«lery.j«»e:

tal.
’/, 12 tal. (oryginal­

ne) G td, 3 tal., >/„ 1V2 tal rozsyła 
Mi.ft Mzaiiski B rhn, Jannowitćbriicke 2. 

[993.)
Nakładem Ludwika fflerzbacha 

w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Dramat w 3 aktach z prolcgiem.
(Śpiew z ronzyką BI Zawadzkiego 1

- Cena 22 sgr. 6 fen.

E&osyfska z 1866 r. 5% procent przynoszące 100 rublowe losy 
wygr. główna 266,066 rubli.

Austryacka Z 1864 r. 100 flor, losy wygrana główna
266,666 flor-

ftSelniUgska 4 tal. losy wygrana główna 16,666 flor, 
i^eapolitćlliska 4%% procent przynoszące 150 frank, losy

wygr. główna 25,666 fr.
Hcdyolańska 16 fr. losy główna wygr. 56,666 fr- 
Buk aresztska S6 fr. losy wygrana główna 56,66 fr-

Oryginalne obligacye sprzedaje po kursie dziennym
Nowy kantor loteryjny

S. Litthauer,
(857), Toznań, Wilhelmowski płac

Nasiona
17.

polecam w ntjlepszćj świeźćj jakości po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Rocznik) są bezpłatnie naj usługi. To ecam się także do zakładania 
parków 3 ogrodów. (969),

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,- E^oziłań, JFryiier-j 51S. 38a naprzeciw banku prowinc.

stanowiska chrześciańskiego. 
Drezno.

Druk J. I. SAraszewsktego.
W Sobótce No. VU czytamy o nim:
„Bez pochlebstwa, nie wahamy się powie-

Izieć, że pod względem logiki pisarskiej, na­
tchnienia, piękności stylu, czystości języka— 
dawnośmy nic tak p ękuego, tak doskona 
łego nie spotkali. Mała ta książeczka więk 
szą ma wartość niż nie jedno wielotomowe 
dzieło. [924 [

Mam zaszczyt uprzedzić niniejszem interesowaną publiczność, 
że w skutek powodzi, która zalaSa lejaruią4 częse 
warsztatów mojej fabryki,. naglących robót i zamówień 
chwilowo wykonywać nie jestem w stanie.

Gotowym i powodzią w niczem nie naruszonym zapasem 
pługów, siewitików torflarek 1 innych wiosen­
nych narzędzi machin rolniczych, służyć- mogę 
przecież jak zwykle szanownym moim odbiorcom.

Poznań, dnia 26 lutego 1871. (983),

Zeszyt I B. Oeglelskl.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume-
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia wr ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

achiny dr) Iowę

z itajnowszenii ulegtszeotami, dobréj i prostéj konstruk- 
cyi, poleca]

Lloyd bałtycki
szczecih&o-ameryltóśsfcte akcyjne Tow. żeglugi 

parowej
Bezpośredni i żegluga poeztowo-parowa pomięd-.y

Szczecinem a Nowym Jorkiem
ewentualnie zawijająca do Kopenhagi i Cbristians sn«!. 

Żegluga za pomocą nowych zupełnie żelaznych A. I. pocztowych okrętów parowych 
nuntboidt, kapt. P. Paradon, i Oaaiklln, kapt. F. Dreyer, 

rozpocznie się w kwietniu rb , dni wyjazdu podane zostaną w najbliższym czasie do­
kładnie a osobne jeszcze parowce wedle potrzeby dostawione.

Ceny inztly: I kajuta 101 tri. w pr. kur., międzypoklad 55 tri. w pr kur. 
wr z z żywnością. — Fracht: L. 2 — i 15% pri t age za 40 stóp kubicznych miary 
!tn<ł«isikiój. — Mozsylhn paezel*. do wszystki.h części Ameryki. — Pod 
wzgl d.m frachtu i jazdy udawać się należy do ajentów baltyckiego_Ll 'yda, w Szc/.eci-

lejarnia zelaza i fabryka machin
«I. Kemna

w Wroci&wh. DJeinburgerstr. 26.
Fabryka gwarantuje siew najró; 

chiną dojść można. Przeszło 70 najleps 
a na życzenie przesyłamy je franco.

dowpiejszy 
,ch świadectw

jakiego ma- 
posiadamy 

(856),

nie do
Dobrzy i rzetelni ajenci przyjmują się wszędzie.

llyrekeyl.
,950].

Dnia 9 marca r. b. odbędzie się 
łicytacya w Czerniejewie w lo­
kalu p. Kischa na drsew'0 opało­
we, budulcowe sosnowe, porządkowe 
dębowe i brzozowo w sztukach z re 
wirów Nowylas, Glożyny, Linerski, 
Rakowski, Starzynina, jako tćż i drą­
gi sosnowe z rewirów Karw i Czer- 
niejewski. (977.)

Zarząd leśny.
kwietnia r. b. potrzeba kn*Ud 1

cbarza żonatego, który ma się 
ogrodem trudnić do Se|iaro«a 
pod Granowem. Odpisy świadectw z 
zgłoszeniem franko. _________(985.)

Drzewka owocowe

starego prask Towarzystwa ubezpieczeń od gra­
dobicia

chce dla rozs erzenia swego działania utworzyć w każdćm mieście po- 
wiatowćm W. Ks. Poznańskiego ajeuturę główną. Zgłoszenia 
o ajentury do stósownych również miast uwzględniają się także. Zgłoszenia]pod 
lit. W. A. 8©® ekspedyuje ekspedycya anonsów fifiaascnstein 
i Vogler w Wrocławiu. (945),

NakUdtja 5 CMtoahMBl Ladvika Mer»ba«,ha w Posum-.

czai 
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Jabłonki, grusze, tereśnie, śliwki !8r< 
i drzewka orzechowe najlepszego ga-jP“ 
tunku są do nabycia w SAoBiy- ®l1 
SeiMpolM pod Poznaniem. 2amó-Jffc 
wienia przyjmuje tamże ogrodowy

(980.) Sfi. FrledricI».
KZircłiarac,

kawaler, doświadczony w swym zawodzie, 
poszukuje odpowiedniego miejsca od każde­
go czasu. Bliższą wiadomość udzieli oa za­
danie kuchmistrz Hotelu fraucuzkiem. (979)

W Domin. Wcliy pod Książ® 
stoją do publicznego użytku trzy rzą­
dowe ogiery: (992.) [

1) Benjamin, siwy Perszeron,
2) Rabulist, jasno-gniady, 

krwi angielskiej,
3) Faust, skarogniady, ory 

nćj rasy arabskiśj, świeżo żako- ■ 
piony od księcia Sanguszki.

fi®sęć tłuslyels opasów, 
sto tucznych skopów

na sprzedaż. (976.)
Dom. Wiatrów

p. Wągrowiec.

Na cele dobroczynne danćm . 
w Pleszewie, w sali p. Waliszewskie- 
go, w czwartek 9 marca r. b. o g»' 
dżinie 6 "/2 b wieczora _

Przedstawienie amatorskie L 
przy łaskawym współudziale artystekL 
i artystów z towarzystwa d~” 
cznego p. Miłosza Sztengla.

Odegraną zostanie:
Panie Kochanku,

anegdota dramatyczna w 3ch aktacB 
przez J. I. Kraszewskiego.

Cena krzesła albo miejsca numero­
wanego 1 tal., bez ograniczenia do- y 
broczynności. . . , y

Zamówienia na bilety przyjmuje. _en 
7 marca Wny Waliszewski w Ge'jje] 
szewie. .

Afisze szczegółowe przy ^asie()go)^r 
czornćj. „ 6 '.I
Julian Taczanowski. Wł. Ra“°kj P 
ski. Broekere. M. Piotrows \ya

M. Sztengel. St. Sczaniecjl%4[6 

Emila TaabsraTeatr
W poniedziałek, 27 lutego.. 

Der Hauschslilssel 
Balet itd.

Dyrelicya. (

boil, '¿I luvegv. ¡tz-
— Othello ib K)

.1001) fe

Dołąw» »tę nadæwyexajny «Ud*««11,


	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\02\048\0193.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\02\048\0194.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\02\048\0195.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\02\048\0196.tif‎

